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Sprawa „zjednoczenia narodu4*, o której 
wczoraj pisaliśmy, nie wyczerpuje niedzielnej 
mowy p. wicepremiera Kwiatkowskiego. Była 
w niej jeszcze próba syntetycznego ujęcia na­
szego dwudziestolecia od odzyskania Niepodle­
głości, była też ocena międzynarodowej sytua­
cji. P. wicepremier nadto rzucił kilka myśli na 
temat nowej ordynacji wyborczej.

Każda z tych spraw wymagałaby osobnego 
omówienia. Pomińmy je jednak na razie, by się 
zająć jeszcze innym tematem, poruszonym 
przez p. wicepremiera. Mianowicie —  zagad­
nieniem podstaw ustroju politycznego... Przy­
znać trzeba, że p. wicepremier był bardzo 
w tym względzie szczery i stawiał sprawę dość 
wyraźnie; tym się jego ujęcie podstaw ustro­
jowych wybija na czoło mów wyg'aszanj ch tak 
często przez sfery „ozonowe44, które tak się bo­
ją jasnego i szczerego stawiania pewnych 
pojęć.

P. wicepremier wypowiedział się zdecydo­
wanie przeciw totalizmowi, a za demonracją 
„rządną i karną44... Oto, jak yygląda główna 
myśl jego poglądów ustrojowych wypowiedzia­
nych w Katowicach.

ANI TOTALIZM, AN I LIBERALNA  
DEMOXRACJA.

P. wicepremier, mówiąc o potrzebie silnego 
i sprawnego ustroju politycznego, i zachęcając 
do zjednoczenia narodu, oświadczył, że nie do­
radza ani totalizmu, ani faszyzmu. Odrzuca 
więc najłatwiejsze, ale i najczęściej lansowane, 
rozwiązanie problemu silnego rządu. Odrzuca 
totalizm i faszyzm. Razem z nimi więc odrzu­
ca system dyktatury, monopartii i oddania ca­
łego życia społecznego poo władzę rządu, czyli 
etatyzm gospodarczy i kulturalny.

To jasne i bezkompromisowe stanowisko wo­
bec „nowoczesnych’4 rzekomo form ustrojowych 
zasługuje tym więcej na podkreślenie, że p. wi­
cepremier, jako członek O. Z. N., należy do obo­
zu, w którego znacznej części do ostatniej chwi­
li panowały i jeszcze panują nastroje sprzyja­
jące rozwojowi pomysłów dyktatorskich i tota- 
listycznych. Grupy takie, jak grupa „Falangi-4 
i „Zaczynu44 nie będą z p. wicepremiera zado­
wolone. Ale nie wiadomo, czy będzie zadowolo­
na także grupa p. Miedzińskiego z „Gazety Pol­
skiej44.

Z drugiej strony odrzuca p. wicepremier sy­
stem masońsko-liberalnej demokracji. A  więc —  
o ile dobrze rozumiemy sens jego wywodów —  
ustrój oparty o świecki kult doktrynerskich 
założeń, jako etycznych podstaw państwa, a bę­
dący doskonałym żerowiskiem dla międzynaro­
dowej mafii masońskiej, —  dalej taki ustrój 
demokratyczny, w którym przesadna wolność 
rozprzęga funkcje państwa, a życie polityczne 
czyni terenem rozgrywki grup klasowych i par- 
tyj politycznych. Odrzuca —  precyzując lepiej 
swoje stanowisko —  system polityczny, który 
panował przed majem L926 r.

Jeśli się nie mylimy, to stawiając w ten 
sposób sprawę, p. wicepremiei odrzucił pomysł 
tzw. „frontu ludowego44, czy „frontu demokra­
tycznego44, który lansuje P. P. S. i nieliczna 
grupka lewicowych polityków występująca pod 
mianem Stron. Demokratycznego.

DEMOKRACJA „RZĄDNA I KARNA44.

•  •

strój określony przez niego, jako: „demokracja 
rządna i karna44.

Podkreślmy naprzód to wyraźne przyzna­
nie się p. wicepremiera do demokracji. Zasłu­
guje ono na uwagę z tego względu, że w ostat­
nich latach zapanowały u nas w pewnych ko­
łach nierozsądne poglądy, jakoby wszelka, de­
mokrację należało odrzucić, jako zabytek za­
mierzchłych czasów i produkt masonerii, 
względnie żydostwa. Przyznać się do demo­
kracji, to w pewnych kołach, nie znających 
historii i niezdolnych do głębszego myślenia, 
tyle, co —  przyznać się do masonerii. Jest 
wielką zasługą p. wicepremiera, że wbrew tym 
prostackim poglądom przyznaje się do demo­
kracji i na demokrację stawia.

Demokracja „rządna i karna44... A  więc 
ustrój oparty o odpowiedzialność wszystkich 
obywateli, ale i o jeden decydujący ośrodek 
woli politycznej. Ustrój akcentujący wolność 
obywatelską, ale także ich karność, którą 
umożliwi zorganizował ie spełeczeńsl, Vfa£

Te sformułowania p, wicepremiera nie są 
jego oryginalną koncepcją. Po raz pierwszy 
w tym właśnie brzmieniu były podane, bodaj 
czy nie w tyg. „Zwrot44. W  każdym razie w tym 
łub innym ujęciu kursowały dawniej w kołach, 
tzw. centrowych, umiarkowanych i szczerze 
katolickich. Są to hasła, za którymi opowia­
dało się nasze pismo.

■ r

SZCZĘŚLIWE ROZWIĄZANIE.

Takie ogólne ujęcie ustrojowych założeń 
państwa spotka się zape wne z dobrym przyję­
ciem w rozsądnych kołach obywateli..;

Damokracja ma na swoim rachunku wiela 
błędów i nadużyć. Jeśli dziś jest bita w ustro­
jach dyktatorskich, to głównie dlatego, że sa­
ma na to zasłużyła: przez swoją demagogię, 
przez niemoc w dziedzinie konsolidacji społe­
czeństwa i przez niezdolność do zabezpieczenia 
trwałości rządom, a sprawności parlamentom.

Z drugiej jednak strony wszyscy doskonale 
czujemy, że jest niemożliwym byt państwa 
obliczony na dalszą przyszłość bez udziału mas 
obywatelskich w rządzeniu państwem, tj. bez 
jakiejś demokracji. Nie uważamy, by chwilo­
we sukcesy dyktatorów można było uważać za 
sprawdzian doskonałości samych dyktatur. 
Państwa dyktatorskie i totalistyczne ustroje 
czeka wstrząs w chwili, gdy zabraknie „wo­
dzów44. Kwestia „dopo Mussolinii44 (po Musso- 
iinim' jest kwestią nie tylko Włoch, ale wszy- 
skii h krajów rządzonych bez społeczeństwa.

Nie wnikając w szczegóły „karnej i rząd­
nej44 demokracji, trzeba powiedzieć, że posta­
wiona przez p. wicepremiera formuła niesie 
w sobie szczęśliwe i rozsądne rozwiązanie na­
szych trudności ustrojowych.

J. P

z  żandarmeria i urzedsEkami czeskimi
W arszawa, 18. X. (t e le f . ) .  D zis ie jszy  „K u rie r  

W arszaw sk i" przynosi z C ieszyna następującą w ia ­
domość :

„N a  zachodniej i północnej O raw ie, na tere ­
nach zam ieszkałych przez ludność polską docho­
dzi do ostrych za jść z żandarm erią czeską, która 
dotychczas pozostaje na tym terenie, jak  również 
czeskim i urzędnikam i celnym i. N a  gmachach rzą­
dowych i szkolnych w yw ieszono f la g i o barwach 
słowackich, czerwono-niebiesko-białe. Podkreślić 
należy, że. stosunek osób pochodzenia słowackiego 
zajm ujących stanow iska rządowe, jest jak  najbar­
dziej poprawny w  stosunku do ludu polskiego. L i ­

czą się tu ta j powszechnie z  tym, że

tery toria  zachodnie i północne O raw , s ięga­
jące praw ie do B ia łe j O rawy, zostaną przy­

łączone do Pclsk i.

W  razie  plebiscytu, który z uw agi na bezsporność 
polskości tery toriów  orawskich, jest w łaściw ie 
bezprzedm iotowy, n iew ątp liw ie  Po lacy  o trzym ali­
by przygn ia ta jącą  w iększość. Zaznaczyć należy, 
że ruch wśród ludności i je j  podniecenie dopro­
w adzić mogą do poważniejszych zajść, które w  o- 
becnej sytuacji po litycznej są jak najbardziej n ie­
pożądane44.

Zjazd ministrów czeskich w Berlinie!

Tym dwom ustrojom, które zasługują na 
odrzucenie, p. wicepremier przeciwstawia u­

Berlin , 18. X. W yn ik i rokowań, przeprowadzo­
nych w  B erlin ie  i Monachium przez min. Chval- 
kovsky’ego zosta ły p rzy jęte  w  Pradze przychylnie, 
a sam min. Chvalkowsky zapow iedzieć miał. że 
jes t bardzo zadowolony z rezu ltatów  swej podró­
ży. W. wyniku je j

przybyło dziś do B erlina  czterech m in istrów  
czechosłowackich,

a m ianow icie min. finansów  dr Ka lfus, min. prze­
mysłu i handlu Karvas, oraz min. ro ln ictw a Fa- 
ierabend i n in. bez teki Vavreczka, dla rozpoczęcia 
szczegółowych rokowań, m ających na celu ułoże­
n ia w zajem nych  stosunków gospodarczych m iędzy 
Rzeszą i Czechosłowacją na całkow icie nowych 
podstawach.

Zdaniem  tu tejszych  kół politycznych, rokowa­

nia te zdążać będą do ściślejszego zespolenia ży ­
cia gospodarczego obu krajów , przy czym

nie wyłączone jest nawet zaw arcie pewnego 
rodzaju  unii celnej,

łączącej Czechosłowację z Rzeszą. W  każdym ra ­
zie  chodzi o dalej idące zw iązanie Czechosłowacji 
z  niemiecKim organizm em  gospodarczym.

W  Hiszpanii bez o i a n
Salamanka, 18. X. (P A T ) .  Kom unikat głównej 

kw atery  w ojsk  powstańczych: N a  wszystkich fro n ­
tach n ic nowego. Powstańcze siły  pow ietrzne bom­
bardow ały obiekty w ojskowe w  portach Barcelony
i A lrnv_
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Ważna umowa handlowa polsko-niemiecka

Kredyt t o w a r o w y  na colo i n w o s l y c y j n o
w zamian za polski eksport rolniczy

W arszawa, 18. X . ( P A T ) .  W  okresie od czerw ­
ca do w rześnia b- r. przeprowadzone zostały m ię­
dzy zainteresowanym i resortam i polskim i i n ie­
m ieckim i rokowania w  spraw ie dodatkowego p rzy ­
wozu na warunkach kredytow ych  z N iem iec do 
Po lsk i maszyn i Instalacji przem ysłowych. In ten ­
cją rządu jes t um ożliw ien ie m odernizowania prze­
mysłu prywatnego, w  szczególności tego, który 
pracuje na eksport. Strona polska wobec tego m ia­
ła za zadanie uzyskanie specjalnych, m ożliw ie do­
godnych dla polskiego przemysłu warunków, które 
by u łatw iły  zakup maszyn na projektowane inw e­
stycje i jednocześnie zapewnienie eksportu płodów 
rolnych w  korzystnych d la  Polsk i warunkach.

Wspom niane rokowania, które ze strony pol­
skiej by ły  prowadzone przez dyr. Domaniewskiego, 
radcę handl. p rzy  amb. R. P. w  B erlin ie  p. P ilcha 
i radcę w  min. skarbu J. Kucińskiego, zakończone 
zostały podpisaniem  w  B erlin ie  specja lnego poro­
zum ienia polsko-niem ieckiego. Porozum ienie to 
p rzew idu je przyznanie ze strony n iem ieck iej 9-

Praga , 18. X . ( P A T ) .  Sprawa przyszłego p rezy­
denta republik i czechosłowackiej jest przedm io­
tem narad komitetu przewódców stronnictw  poli­
tycznych. Jak słychać, członkow ie komitetu, któ­
rych zadaniem będzie wysunięcie kandydatury, 
postanow ili zgodnie z w o lą  czynników rządowych, 
aby postaw iona została tylko jedna kandydatura 
i to osobistości n ie obciążonej przeszłością po li­
tyczną, zw łaszcza je ś li chodzi o stosunki z pań-

Budapeszt, 18. X . ( P A T ) .  W ęgierska agencja 
te leg ra fic zn a  donosi: Fakt, iż  Czesi w  n iedzie lę  
o g łos ili stan oblężen ia w  14 okręgach S łow acji, 
gran iczących  z W ęgram i, i zam ieszkałych przez 
W ęgrów , je s t uważany w  Budapeszcie za n iezupeł­
n ie pomyślną odpow iedź na w ysiłk i m ediacyjne. 
Jest to dowód, że  w rzen ie  m ieszkańców w  tych 
okolicach może być opanowane jedyn ie przez siłę.

W  Leva  ubiegłej n iedzie li rano żandarm i w kro­
czyli do kościoła z bron ią  w  ręku tylko dlatego, 
iż  śpiewano tam w ęg iersk i hymn narodowy. M ęż­
czyźni i kobiety b y li zn ieważeni, w ie le  osób osa­
dzono w  w ięzien iu .

W  Pozsony (B ra tys ław ie ) zaw iadom iono księ­
ży Franciszkanów  na piśm ie, iż  kościół, przed któ­
rym odbyły się n iedawno m an ifestacje, zostanie 
n iezw łoczn ie zam knięty, je ż e li  pow tórzy się śp ie­
wanie hymnu narodowego.

Od czasu ogłoszen ia stanu ob lężen ia w  n iedzie­
lę w ieczorem , przj*bywa coraz w ięce j uchodźców, 
pomimo wzm ocnionej ochrony gran icznej.

Znaczna część m ieszkańców Beregszasz i Mun­
kacs U ngvar została zatrzym ana i była  m a ltreto­
wana przez żandarm erię i p o lic ję  czeską. W  sto- 1

letn iego  kredytu tow arow ego dla dodatkowego im ­
portu z N iem iec

instalacji, urządzeń oraz maszyn, aparatów, 
narzędzi itp. towarów  dla celów  inw estycy j­

nych.

Łączna kwota dodatkowych dostaw  z N iem iec do 
Polski, które rozłożone będą na 4 najb liższe la ­
ta po 30 m iln. z ł rocznie, wynosić będzie 120 miln.
zł. Należność za dostawy niem ieckie regulowana 
będzie przez nabywców polskich w ratach półrocz­
nych, od 12 rat (p rzy  kredycie 6-Ietnim ) do 13-tu 
(p rzy  kredycie 9-cioletn im ).

Om awiany im port będzie zapłacony za pomocą 
dodatkowego, poza normalnym plafonem  wyw ozo­
wym  do N iem iec, eksportu z Polsk i artykułów  ro l­
niczych. W  ramach ugtalonego planu spłat prze­
w idu je się przedpłatę na poczet wydawanych za­
mówień. P rzedp łata  będzie dokonana przede w szy­
stkim w  form ie eksportu zboża. Eksport ten na­
stąpi i w  poważniejszych rozm iarach jeszcze w  o- 
becnej kampanii zbożowej.

stwam i sąsiednim i, a reprezentu jącej jednocze­
śnie kompetencje w  dziedzin ie gospodarczej. Jak
utrzym uje się w kołach parlam entarnych, brana 
jes t przede wszystkim  pod uwagę kandydatura 
obecnego prezesa rady nadzorczej „Żyvnostenska 
Banka" dr Preissa. Jako prawdopodobny term in 
wyboru nowego prezydenta wysuwa się datę 28 
lub 29 października r. b.

sunku do W ęgrów , którzy m an ifestow ali w B ereg­
szasz i Munkacs, postąpiono z całą surowością w  
myśl przepisów  stanu wojennego. Kościół katoli­
cki w U ngar został zamknięty, pon ieważ śpiewano 
w  nim w ęgiersk i hymn narodowy. Pon iew aż śpie­
w anie w ęgiersk iego hymnu narodowego trw a na­
dal, napaści p o lic ji pow tarza ją  się, a coraz w ięcej 
osób jest aresztowanych i rannych.

Z m iejscowości nadgranicznej M ateszalka do­
noszą, że w  nocy słychać bez p rzerw y odgłosy 
strzałów  od strony Munkacsu i Beregszasz. P ow ­
stanie ro zw ija  się.

Po stronie w ęg iersk ie j w  pobliżu gran icy  W ę ­
g ie r  z Rusią Podkarpacką, panuje zupełny spokój. 
Sam oloty czeskie opuszczały się do nieznacznej 
wysokości 1000 m etrów  ponad terytorium  w ęg ie r­
skim. Uchodźcy donoszą, iż  powstańcy na Rusi 
Podkarpackiej walczą z n iesłychaną odwagą prze­
ciwko przeważającem u liczebn ie n ieprzy jacie low i. 
Żandarm i i żo łn ierze czescy b iorą udział w  w alce 
tylko pod ochroną tanków. Chociaż po stronie cze­
skiej b iorą udział w  w alce sam oloty i czołgi, stra­
ty  czeskie są znaczne.

Powstanie, które wybuchło w okolicy Munkacs

W Palestynie krwawe incydenty 
nie ustala

Jerolima, 18. X . (P A T ) .  W  ciągu ubiegłego 
dnia zaszły liczne nowe incydenty w  Palestynie. 
W  starej części Jerozolim y, poza zniszczeniem po­
sterunku policyjnego w  dzielnicy muzułmańskiej 
i walkami; jak ie toczyły  się na okolicznych uli­
cach, rzucono jeszcze bombę przed seminariom 
żydowskim , która zresztą nie wyrządziła w ięk­
szych szkód materialnych.

L iczne zajścia w ydarzyły  się również na pro­
wincji, gdzie —  jak  donoszą —  5 osób zostało za­
bitych, a 8 rannych.

Granice Boliwii z  Paragwajem 
ostatecznie wytyczone

Buenos A ires, 18. X. ( P A T ) .  Powołana do ży­
cia, w myśl traktatu pokojowego pom iędzy B o li­
w ią  i Paragw ajem , zaw artego w  Buenos A ires  dn. 
21 lipca roku bież., specja lna kom isja, złożona 
z p rzedstaw ic ie li p rezydentów : A rgen tyny, B ra­
zy lii, Chili, Peru , Stanów Z j. i U rugwaju , po w y ­
słuchaniu obu stron i zbadaniu terenu spornego 
na m iejscu za pośrednictwem  kom isji w ojskowej, 
w ytyczy ła  defin ityw ne granice pom iędzy Boliw ią  
i Paragw a jem  w  Chaco Boreal. Podpisanie odno­
śnego aktu odbyło się z w ielką ceremonią.

Konferencja prasowa polsko-bułgarska
Sofia, 18. X . (P A T ) .  W  poniedziałek rano 

przybyli do Russy delegaci na konferencję doro­
czną porozumienia prasowego, polsko-bułgarskie­
go, skąd po zwiedzeniu robót przy budowie pro­
mu kolejow ego pomiędzy Russą a Giurgiu, odje­
chali do Sofii. Konferencja prasy polsko-bułgar­
skiej rozpoczyna swe prace we wtorek.

16 8  kg złota z  Moskwy do Londynu
Ryga, 18. X . ( P A T ) .  D ziś lądował w Rydze sa­

molot, wożący 163 kg złota i p latyny z Moskwy 
przez Rygę do Londynu.

Stan zatrudnienia w  w ojew . krakowskim
Zatrudnienie na robotach publicznych, prow a­

dzonych na teren ie w ojew ództw a krakowskiego, 
osiągnęło ju ż swój punkt szczytowy. W  chw ili o- 
becnej stan zatrudnienia na robotach publicznych 
wynosi 37.688 osób, z czego na robotach finanso­
wanych przez Fundusz P racy  7069 osób, na robo­
tach sam orządowych 5951 osób i na robotach pro­
wadzonych przez resorty państwowe 24.688 osób.

W  porównaniu z tym  samym okresem roku 
ubiegłego, liczba zatrudnionych jest w iększa o 
7857 osób. Mimo jednak tych pomyślnych ob ja­
wów należy ju ż obecnie zaznaczyć, że pewna licz­
ba obecnie zatrudnionych robotników znajdzie się 
ze swym i rodzinam i bez środków do życia.

Krwawa „b itw a " m iedzy pijakami 
pod Krakowem

W  poniedziałek w ieczorem  przejeżdżały drogą 
koło Ruszczy pod Krakowem  furm anki, zwożące 
surowce do m agazynów Polsk iego Monopolu T y ­
toniowego. Po drodze furm ani, którzy byli pod­
pici, spotkali wóz, w  którym  jech a li rów nież pod­
pici Feliks Turek, w łaścicie l sklepu w  Kościeln i- 
kach, Stanisław  W ióra , robotnik i Józe f N iedopadł, 
rolnik.

W  czasie w ym ijan ia  jadący zaczęli w zajem nie 
obrzucać się obelgam i, a w końcu przyszło do bój 
k i; Tu rek  i W ióra  odnieśli c iężk ie rany na głow ie, 
kilku innych uczestników bójk i odniosło lżejsze 
rany. Pogotow ie ratunkowe przew iozło rannych, 
do szpita la św. Łazarza  w  K rakow ie. P o lic ja  aresz­
tow ała kilku uczestników bójki.

Z A T A R G  O P Ł A C E  W  ZA G Ł . D Ą B R O W S K IM  

PR ZE D  Z L IK W ID O W A N IE M .

Katow ice, 18. X. ( P A T ) .  P rzyby ł na Śląsk g łó ­
wny inspektor pracy dyr. K lott. Dyr. K lo tt zajm ie 
się m. in. zatargiem  o płace w  górn ictw ie Zagłębia 
Dąbrowskiego.

i Beregszasz, obecnie objęło już całą Ruś Podkar­
packą. Czesi skoncentrowali obecnie na Rusi Pod ­
karpackiej bardzo znaczne siły. Zaburzenia roz­
szerza ją  się również na obszary graniczące z Ru­
munią.

 : o q o : ----- — ■

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA, KRAKÓW, UL. ŚW. KRZYŻA 13
poleca

O s t a t n i e  N o w o ś c i !
Bertram A. Kard., W  służbie ideałów Akcji Katolickiej . I . z ł  7*50 
Lutz Fr. X., „Sprawiedliwy z wiary żywię" Myśli do kazań na niedzielę

i święta całego roku. 5*—
Pękala K. X., Akcja Katolicka wobec komunizmu . . . „  4'—
Rops D. H., Nędza i my . . . . . . . „  1*50
Verdier Kard., Mały podręcznik zagadnień współczesnych —  Zagadnienia

rodziny, społeczne, polityczne . . . . . „  1*—

VIII Amerykański Kongres Eucharystyczny
w Nowym Orleanie

N ow y Orlean, 18. X. ( P A T ) .  W  poniedziałek , go kongresu eucharystycznego. Prezydent Roose- 
w ieczorem  kardynał Chicago Muendelein, jako le- \ ve lt reprezentowany był przez generalnego pocz- 
gat papieski, dokonał otw arcia  8-go amerykańskie- j m istrza F a rley ’a.

Przed wyborem  prez. Czechosłowacji

« o » ------

Powstanie objęło cała Ruś Podkarpacka
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Wyjazd min. B&ka do ta m c i K s ią ż k a  a k iu a i r a
B. I. Ś w ię c ick i

g u m  u i i f N  s s i z E U i O f i i s i i e i
Str. 276. Cena z przes. 3 zł.

W ydaw n . „D obra P ra sa” — W ilno  
ul. Zarzeczna 30.

W arszawa, 18. X. (T e le f . ) .  M in ister spraw 
zagranicznych pułk. Beck w yjechał dziś w ie ­
czorem  do Rumunii, by odbyć tam rozm owy 
z  królem  rumuńskim Karolem .

Spotkanie nastąpi prawdopodobnie nie w  Bu­
kareszcie, lecz w  obozie m anewrowym  na granicy 
M ołdaw ii i Besarabii, gdzie król w raz z wojewodą 
M ichałem  przebywa od dwu dni. Do obozu przy­
będzie rów nież rumuński m in ister spraw zagra­
nicznych.

W  środę rano odlatu je samolotem do Budapesz­
tu szef gabinetu m inistra spraw zagranicznych

p. Łubieński, celem  odbycia rozm ów z członkami 
rządu w ęgiersk iego, a przede wszystkim  z m ini­
strem spraw zagranicznych Kanyą.

Obie te podróże stoją oczyw iście w  związku 
z akcją dyplom atyczną Polski, m ającą na celu uzy­
skanie wspólnej gran icy polsko-węgierskiej. —  
W  akcji te j jest, jak wiadomo, zainteresowana 
rów nież Rumunia. W spólna gran ica polsko-wę­
gierska w ytw orzy łaby w  Rusi Przykarpack iej 
punkt, w  którym  stykałyby się gran ice trzech 
państw : Polski, W ęg ie r  i Rumunii. Rumunia była­
by odcięta od Czechosłowacji.

I T. Chełmicki nie kansM ile
W arszawa, 18. X. (T e le f . ) .  Sekretariat N a ­

czelny Stronnictwa Ludowego otrzym ał w iado­
mość z N ow ego  Sącza, że w ysunięty na kandydata 
poselskiego T e o f i l  Chełm icki, członek Rady N a ­
czelnej Stron. Ludowego nie staw iał swej kandy­
datury i nic nie w iedzia ł o je i  postawieniu, ponie­
w aż leży  poważnie chory. P. Chełm icki kandydo­
wać nie zam ierza. W obec tego można ju ż ustalić, 
że z czynnych działaczy Stronnictwa Ludowego, 
zajm ujących w yższe stanowiska w  stronnictw ie 
n ik t nie kandyduje. W ybran i przez zgrom adzenia 
wyborcze członkow ie Rady Naczelnej pp. Madej- 
czyk i Chełm icki ośw iadczyli, że wybrano ich bez 
ich w iedzy i  zgody.

W ybran i na kandydatów poselskich Putek, W a- 
leron, C ieplak i  Rączkowski rozsta li s ię ju ż  daw­
no ze Stronnictwem  Ludowym  i w ysz li całkow icie 
poza nawias prac politycznych ruchu ludowego.

Ludowcy i narodowcy razem 
na zebraniu O Z N

W arszawa, 18. X . (T e le f . ) .  A gen c ja  A gra rn a  
donosi, że na zebraniu zwołanym  przez O ZN  w. 
W iązow n ie w  pow. warszawskim  przybyli człon­
kow ie Stron. Ludow ego oraz Stronnictwa N arodo­
w ego i pop iera li się w zajem nie. Zebraniu prze­
w odn iczył prezes zarządu pow iatu  warszawskiego 
Stronnictwa Ludow ego p. L . Kasperlik . P rzem a­
w ia li p rzedstaw ic ie le  OZN, Stron. Narodow ego 
i Stron. Ludowego, po czym uchwalono rezo lucję  
idącą po lin ii Stron. Ludowego i S tronnictwa N a ­
rodowego.

Pierwsze oskarżenie o naw oływ anie 
do bojkotu w yborów

Sosnowiec, 18. X . (T e le f . ) .  Z Częstochowy do­
noszą, że redaktor „G azety  Narodowe;** Łem pi- 
cki, p rzem aw ia jąc na w iecu  w  Ostrowcach, na­
w oływ a ł do n iebran ia udziału w  wyborach. P o ­
staw iono go w  stan oskarżenia. Gdy na rozprawę 
się nie staw ił, został aresztowany, P o lic ja  po prze­
słuchaniu zw oln iła  p. Łem pick iego.

Pikietow anie kin żydowskich 
w  W arszawie

W arszawa, 18. X . ( T e l e f ) .  Poza  rozdawaniem  
ulotek na ulicach, w zyw ających  do popierania 
kinoteatrów, będących własnością Polaków , w czo­
ra j w ieczorem  grupy m łodzieży zaczęły  akcję p i­
k ietow ania przed k inoteatram i żydowskim i. K ilku  
uczestników pik ietow ania odprowadzono do kom i­
sariatu po licy jnego .

Zebranie P . A. L
W arszawa, 18. X . ( P A T ) .  W  dniach 15 i 16 bm. 

odbyły się zebrania P . A . L . W  obradach w zię li 
u dzia ł: prez. Sieroszewski, w iceprezes L . S ta fi, 
sekr. gen. J. Kaden-Bandrowski, oraz akadem icy: 
W . Berent, T . Goetel, K . Irzykowski, J. K le iner, 
J. Loren tow icz, K . Makuszyński, Z. Nałkowska, 
Z. M iriam  Przesm ycki, J. Szaniawski, K . W ierzyń ­
ski, T . Z ielińsk i i Tadeusz Boy-Żeleński.

W  czasie obrad prowadzono prace nad nowym 
regulam inem  P . A . L . i ostatecznym  rozstrzygn ie- ■ 
ciem ogólno - polsk iego konkursu polonistycznego, 
zorgan izow anego przez w ładze szkolne wśród mło­
dzieży  szkół średnich. O wynikach konkursów po­
lon istycznych poaany będzie osobny komunikat.

Giełda warszawska
W arszaw a, 18. X. (T e le f . ) .  G iełda dew izow a: 

B erlin  sprzedaż 213.07, kupno 212.01, Bruksela 
90.05, Gdańsk sprzedaż 100.25, kupno 29.75, L on ­
dyn 25.30, M ediolan sprzedaż 28.12, kupno 27.98, 
N ow y  Jork 5.31%, Paryż 14.18, P raga  18.28, Zu­
rych  120.90, marka niemiecka srebrna sprzedaż-*
92.00, kupno 89.00.

P ap ie ry  procentowe: 3 proc. inw estycyjna
I  em. 83%, 3 proc. inw estycyjna I  em. 84%, 5 proc. 
koriwersyjna 68%— 68%, 4 i pół proc. wewn gru ­
be odcinki 67%— 67%. Tendencja  nieco m ocn iej­
sza.

Kto wystąpi ze szczerą inicjatywo
prawdziwego zjednoczenia narodu!

W arszawa, 18. X . (T e l. ) .  Naw iązu jąc jeszcze 
do przemówienia p. wiceprem iera Kw iatkowskie­
go, które w  kołach politycznych określają jako 
nowe propozycje pojednania obozu rządowego 
z ns lodowcam i i ludowcami przeciwko liberałom 
i masonerii, dzisiejszy „W ieczór W arszawski1* po­
dnosi, że wszyscy vy Polsce zgodni są w  ocenie 
sytuacji m iędzynarodowej i w ielkich zadań, jakie 
nakładają one na nasze państwo. W szyscy zgodni 
są także w  tym, że działalność rządu musi być 
oparta na zwartym  fundamencie, którym  jest 

zjednoczony, zdolny do trudów i o fia r naród. 
Takim  fundamentem nie może być t. zw. norma­
lizacja stosunków, czy częściowe porozumienie. 
Potrzebny jest w ielki dynamiczny obóz narodowy, 
k tóry by wziął odpowiedzialność za państwo. Cho­
dzi jedynie o to, kto może podołać temu w ielkie­
mu zadaniu.

Sam OZN ide potrafi zjednoczyć narodu
nieważ po prostu nie starczy mu sił do odwale­

nia potwornego ciężaru nagromadzonych w  ciągu 
dziesiątków lat nienawiści, urazów, absurdal­
nych sporów. N ie  chodzi o przekroczenie bezsen­
sownej lin ii podziału. Trzeba potężnego wysiłku 
woli, by w yrw ać społeczeństwo z atm osfery mara­
zmu i obojętności O zrealizowanie tak w ielkiego 
celu mogą się pokusić ty lko zjednoczone siły pił- 
sudczyków i opozycyjnych obozów narodowych. 
A  skoro narodowcy i ludowcy nie chcą, czy nie 
m ogą wstąpić do OZN  a O ZN przejść do opozycji, 
pozostaje jedna droga:

szczera i  męska in icjatyw a grupy rządzącej 
w  kierunku najpierw porozumienia się OZN  

i  opozycyjnych stronnictw narodowych we 

wspólnym działaniu a  następnie połączenia 

w  jednym  wielkim  obozie politycznym. N ie 

chodzi bynajm niej o rząd koalicyjny ale o rząd 
pojednania.

i—  t>0°-----1 >

Plan p o o c y  zimowej gotowy
Warszawa, 18. X . (P A T ) .  Przewodniczący na­

czelnego wydziału wykonawczego ogólno-polskie- 
go obywatelskiego komitetu pomocy zim owej bez­
robotnym —  minister Kościałkowski zwołał inau­
guracyjne posiedzenie Nacz. W ydz. W yk., na któ­
rym  ukonstytuowało się prezydium. W eszli do nie­
go : jako zastępcy przew. —  wicemin. gen. L itw i- 
nowicz, ks. Bisk. Gawlina, wicemin. M. Dolanow- 
ski, prez. L . Tomaszkiewicz, gen. Z. Berbecka, ja ­
ko skarbnik gen. —  mm, A . Zaleski, jako sekr. 
gen. —  dyr. m. Gnoiński, jako członkowie —  
Kwapiński, Urbański, Józefowicz, L . Pannenko, 
Wańkowicz, Brun, Mańkowski, Nakoniecznikow- 
Klukowski.

Do poszczególnych sekcji zaproszono: Do
sekcji propagandowej: dyr. S. Kauzika (p rzew .), 
do sekcji zbiórki —  min. K . Strassburgera 
(p rzew .), do sekcji rozdzielczej —  min. gen. dr 
St. Hubickiego (p rzew .), do sekcji pomocy dzie­
ciom i m łodzieży —  prof. H . M okrzycką (p rzew .). 
Po  ukonstytuowaniu się prezydium i sekcji —  p. 
min. M. Kościałkowski wygłosił przemówienie, 
w  którym  podkreślił, że

w  pierwszym  rzędzie pomocą powinni być 
objęci bezrobotni.

Drugim  zadaniem jest niesienie pomocy dzieciom 
i m łodzieży, k tóra zapewniłaby im przede wszyst­
kim należyte odżywianie, następnie zaś ciepłą 
odzież i obuwie a wreszcie opiekę lekarską.

Z kolei wydział wykonawczy, po referacie p. 
min. Dolanowskiego, p rzy ją ł wytyczne na rok 
1938/39.

a ) w  zakresie zbiórki na pomoc zimową: 1) 
zasada powszechności świadczeń na pomoc zimo­
wą winna być w  całej pełni realizowana.

b ) w  zakresie rozdawnictwa: 2 ) konsekwent­
ne stosowanie zasady odpłatności świadczeń po­
mocy zim owej przez udzielanie pomocy przede 
wszystkim  w  form ie pracy, 3 ) pomoc zimowa 
udzielana jes t w  naturze, 4 ) nie i idziela się świad­
czeń bezrobotnym trw ale niezdolnym do pracy, 
uprawnionym do świadczeń z samorządów lub 
z ubezpieczeń społecznych, 5 ) eliminowanie z po­
mocy zim owej bezrobotnych, rekrutujących się 
z zawodów sezonowych, k tórzy  w  sezonie robót 
by li normalnie zatrudniani. 6 ) podniesienie prze­
ciętnej ilości dożywianych dzieci oraz jakości 
ujŁdelanych im świadczeń.

-o o  o-

De Valera za prerogatywami
d la  ir lan dzk ie j w ład zy  ustaw odaw cze j

Dublin, 18. X . (P A T ) .  Duże wrażenie w yw oła­
ły  oświadczenia de Valery, uczynione korespon­
dentowi „E ven ing Standard** w  Dublinie. De Va- 
lera w  celu rozwiązania sprawy podziału Irlandii, 
proponuje przekazanie irlandzkiemu ciału prawo­
dawczemu prerogatyw , z jakich korzysta w  sto­
sunku do Irlandii Północnej parlament angielski. 
D otyczyłoby to spraw ogólnych. W szystk ie zagad­
nienia . lokalne by łyby nadal załatwione przez par­
lament w  Pesfalcie. De V a lera  podkreślił, iż Irlan ­
dia n igdy nie może stać się podstawą ewentual­
nych wrogich ataków na Anglię.

L ord  Craigavon, prem ier Północnej Irlandii, 
w  wyw iadzie prasowym oświadczył, iż nie zauwa­
żył żadnych zmian w nastrojach Północnej Irlan ­

dii, która jest nadal usposobiona jak  najbardziej 
lo jaln ie w  stosunku do korony i konstytucji bry­
ty jsk ie j.

P R ZE D  K O N F E R E N C J Ą  H A N D L O W Ą  

P O L S K O -W Ł O S K Ą .

W arszawa, 18. X. (T e le f . ) .  W  przyszłym  tygo­
dniu m ają się odbyć obrady polsko-włoskie dla 
kontroli obrotu tow arow ego m iędzy obu państwa­
mi. W  obradach tych ustalone być m ają m. in. l i ­
st,y kontyngentowe eksportu i importu polsko- 
w łoskiego w roku 1939.
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Skarby Zaolzia

Jakie k iN n ie  odzyskała Polska na Zaolziu?
jó lnej liczby 34 kopalń i 8 koksowni, jak ie  Poręba i O rłow a : Szyb „W acław " (794) i ko- broń, nie o w ęg ie l ety  huty. Jeśli jednak c 
ia sie w  Zagłębiu ostrawsko-karwińskim , ksownia (327) będące własnością państwa. Szyb w artości chodzi, to braciom  naszym z K re

Z ogólnej liczby 34 kopalń i 8 koksowni, jak ie 
znajdują się w  Zagłębiu ostrawsko-karwińskim , 
odzyskała Polska w  wyniku objęcia pow iatu fry - 
sztackiego 16 kopalń i 4 koksownie. N iem cy w  w y­
niku za jęcia  obszaru Hulczyńskiego zyskały 2 ko­
palnie.

Kopalnie, odzyskane p izez Polskę, rozm ieszczo­
ne są jak następuje (w  nawiasach ilość zatrud­
nionych w  nich rob o tn ik ów ):

K arw in a : Szyb „G abrie la " (930), „Barbara" 
(1050), „H oh en egger" (960) i koksownia „Hohe- 
u tgger (290) będące w łasnością Tow . górniczo- 
hutniczego, dalej szyb „Jan" (787), „F ryd eryk " 

'(6 3 1 ),  „FranciszKa" (425 ), „H lu b ina" (637) i ko­
ksownia „Jan" (248). T e  obiekty są w łasnością hr. 
Lerysza.

Górna Sucha: Szyb „F ranciszek " (558) należą­
cy do hr. Lerysza.

Dąbrowa: Szyb „Bettina-B leonora" (954) na­
leży do W itkow ick iego tow arzystw a hutniczego.

Ła zy : Szyb „N o w y " (1403) i koksownia (327) 
należą do spółki czeskiej.

Dolna Sucha: Szyb „Sacha" (1271) należy do 
tej samej spółki.

Poręba i O rłow a : Szyb „W acław " (794) 
ksownia (327) będące własnością państwa. 
„Z o fia "  (1237) należący do czeskiej spółki.

P ie tw a łd : Szyb „E rzen " (971) należący do 
państwa, oraz „H edw ika" (1150) i „Pok rok " 
(1065), będące własnością Tow . górniczo-hutni­
czego.

Przez odzyskanie tych wszystkich kopalń w  po­
w iecie frysztackim , Polska przejm uje praw ie dwie 
trzecie ogólnej produkcji w ęg la  w  Zagłębiu 
ostrawsko-karwińskim, która to produkcja w 1937 
roKu wynosiła 12,354.000 ton.

Jak wynika z badań, przeprowadzonych przez 
inspekcję pracy, stan zatrudnienia na teren ie Ślą­
ska Zaolzańskiego wynosił ostatnio przeciętn ie w  
kopalniach 16.500 robotników i 1400 urzędników, 
w  hutach 7.000 robotników i 600 urzędników, w in ­
nych zakładach 12.000 robotników i 600 urzędni­
ków. D aje to ogólną liczbę 35.500 robotników i 
2.600 urzędników.

Statystyka powyższa obejm uje jedyn ie zakłady 
zatrudniające powyżej 10-ciu robotników.

Struktura zawodowa i społeczna ludności Slaska
Zaolzańskiego

W edług spisu z r. 1930 ludność przyłączonych 
do Polski pow iatów  cieszyńskiego i frysztack iego 
liczyła 227 tys ięcy osób. Pod względem  zawodo­
wym na jliczn ie jszą  grupę stanow ili robotnicy p ra­
cujący w  przem yśle, który zatrudniał w  tym  cza­
sie ponad 50 tysięcy ludzi. Pon iew aż przeciętn ie 
na każde 100 osób zawodowo czynnych p izypada 
na Śląsku Zaolzańskim  122,6 biernych, wobec tego 
możemy przyjąć, że

z przem ysłu utrzym uje się co najm niej 
112 tys ięcy ludzi, c zy li blisko połowa całej 

ludności.

Natom iast ludności u trzym ującej się z ro ln ictw a 
mamy zaledw ie 15%, czyli struktura zawodowa na 
Śląsku Zaolzańskim  posiada w ybitn ie charakter 
struktury ludności terenów  uprzemysłowionych.

Z przem ysłowego charakteru struktury zaw o­
dowej możemy wnioskować, że dominującą grupą 
społeczną jest ludność utrzym ująca się z pracy 
najemnej. I  rzeczyw iście według W . Sworakow- 
skiego dane, dotyczące 3truktury społecznej Po la ­

ków zam ieszkałych za Olzą wykazują, że robotni­
cy w ykw alifikow an i stanowią 59,7%, a razem 
z rzem ieślnikam i, wyrobnikami, term inatoram i i 
chałupnikami tworzą grupę, stanowiącą 70,6% za­
wodowo czynnych Polaków. Sam odzielni s tanow ą 
wśród Polaków  26.2%, urzędnicy 3,1%, oraz per­
sonel k ierowniczy 0,1%. P rzy  porównaniu struktu­
ry  społecznej zam ieszkałych na Śląsku Czechów i 
N iem ców  okaże się, że grupa pracowników najem ­
nych wśród tych narodowości w  stosunku do od­
pow iedniej grupy Polaków  jest znacznie mniejsza. 
Natom iast liczba samodzielnych, urzędników i per­
sonelu kierowniczego jest wyższa. Z faktu, że w ię ­
kszość ludności Zaolzia utrzym uje się z pracy na­
jem nej wynika w n iosek  że zagadnienia społeczne 
na Śląsku Zaolzańskim  mają swoją specjalną 
wagę.

Są to spraw y: ochrony p r a c »  ubezpieczeń spo­
łecznych, bezpieczeństwa i h ig ieny pracy, zdrow ia 
publicznego, bezrobocia, organ izacji pośrednictwa 
pracy, ochrony m iejscowego rynku pracy przed 
napływem bezrobotnych z innych części kraju itd.

Walka q polski Spisz i Orawę

Czy„ kupa kamieni”?
Z Podhala piszą nam -

Szary człow iek w  Polsce, pełen radości z po­
wodu przyłączen ia do M acierzy  naszych braci 
spoza Olzy, je s t jednak zdziw iony i zaniepokojo­
ny, że do braci naszych ze Spiszą, O raw y i ziem i 
Czadeckiej, równie nam drogich, zastosowano in ­
na metodę i że w ojska nasze nie w eszły równo­
cześnie do tych ziem naszych, zostających dotąd 
w  czeskiej n iewoli. Bez oswobodzenia tych ziem 
nie ma m owy o i,ym, żeby m ogła zapanować zgo­
da m iędzy jiam i z jednej strony a Słowakami i 
Czechami z drugiej. W ystępu jem y gorąco o w y ­
zwolen ie W ęgrów , a zapominamy —  zdaje się —  
o swoich własnych braciach.

Szary człow iek pragnąłby w yjaśn ien ia  ze stro­
ny s fer o fic ja lnych , a to w yjaśn ien ie nie przycho­

dzi i zostajem y wszyscy w  niespokojnym  oczeki­
waniu.

W iem y, że w  nocie naszej do P rag i z dnia 30 
wrześn ia była mowa o pleb iscycie na terenach, 
m ających się dopiero ustalić. O tóż pleb iscyt na 
podstawie dotychczasowych doświadczeń uważa­
my za najgorsze rozw iązanie. P leb iscyt może być 
słuszny tam, gdzie ludność może w ypow iedzieć się 
swobodnie. Inaczej p leb iscyt sta je się przedm io­
tem szacherki, kłamstwa, dem oralizacji i terroru 
ze strony różnych bojów ek ; pam iętam y to dobrze 
z okresu niedoszłego plebiscytu na Śląsku Cieszyń­
skim i na Kresach południowych. Ten błąd nie po­
w in ien się powtórzyć.

Za dużo też mówi się o wartościach realnych 
Śląska; o braci nam chodziło, gdyśm y chw yta li za

■

Stany Zj. rozbudowują floto powietrzna
N ow y Jork, 18. X . (P A T j .  „Associated Press" 

donosi z Waszyngtonu, że m inisterstwo w o jny za­
żąda od kongresu pełnomocnictw do budowy w ie l­
kiej flo ty  pow ietrznej, która składać się będzie 
z 4 tys. samolotów. Doprowadzenie liczby samolo­
tów armii St. Zjednoczonych do 4.000 będzie po­
dwojeniem dzisiejszych sił.

N ow y  szef sztabu lotn ictwa amerykańskiego 
gen. Arnold oświadczył, iż  w  przyszłości baczniej­
sza uwaga bęttóie zwrócona na szybkość i inne za­

le ty  samolotów, aniżeli na ich wielkość. T. zw. la ­
tające fortece, wielkie 17-tonnowe maszyny pozo­
staną w  szeregach. Gen. Arnold oświadczył dalej, 
że armia potrzebuje wielkich 4 m otorowych apa­
ratów  dla wzmocnienia oddalonych punktów stratę 
gicznych, jak im i są garnizony na Hawajach, P a ­
namie i na Alasce. Sam oloty o lb rz jm y  dotych­
czas nie wykazały swych nadzwyczajnych zalet 
i nie usprawiedliw iły niczym swej w ysokiej ceny.

 — :o O o :- -------

broń, nie o w ęg ie l czy huty. Jeśli jednak o realne 
w artości chodzi, to braciom  naszym z K resów  po­
łudniowych nie brak też takich w artości na jw yż­
szego gatunku, a tym  na im ię (p rócz in n y c h ): T a ­
try, P ien iny, Babia Góra. W szystkim  Polakom, któ­
rzy te rzeczy znają, są te nasze ziem ie n iezm ier­
nie drogie. Te „kupy kam ieni", jak  m iał jeszcze 
przed la ty  w yrazić  się jeden z naszych dyplom a­
tów, to najcenniejsze diamenty i m ają dla nas to, 
co nazywamy „pretium  a ffec tion is "? ’ cenę miłości, 
a tego nie może mieć nawet kopalnia, czy huta.

Oczekujemy w ięc ze strony s fer o fic ja ln ych  
wyjaśnienia, jak  i kiedy będzie podjęta walka 
o tych naszych braci i o te w artości naszych ziem 
południowych najwyższej, bo idealnej, ceny.

Szary człow iek.

Wiadomości z kraju
Złoty jubileusz kapłański 

Ks. Bisk. MRhalkiewiua
W  dniu 6 listopada r. b. ks. Biskup K azim ierz 

M ichalkiew icz, su fragan w ileński, będzie obcho­
dził 50-lecie swego kapłaństwa. Obchód jub ileu ­
szowy zgodnie z życzeniem  ks. Biskupa ogran iczy 
się tylko do M szy św., którą czcigodny Jubilat 
odpraw i przed ołtarzem  M atki Bożej w  O strej 
Bram ie.

Postać ks. Biskupa M ichalk iew icza od la t k il­
kudziesięciu zw iązana jest z W ilnem  i z życiem  
re lig ijn ym  i narodowym W ileńszczyzny. Przed 
wojną i w  czasie w o jny zarządzał d iecezją w ileń ­
ską jako adm inistrator apostolski. Za n ieustraszo­
ną obronę Kościoła  i polskości musiał zn ieść wiele 
przykrości od rząd i rosyjskiego, podczas zaś *»ku- 
pacji n iem ieckiej został aresztowany i  w yw ieziony 
przez N iem ców  do klasztoru OO. Benedyktynów 
w  M arialach. W  czasie inw azji bolszew ick iej po­
został w  W iln ie . Bolszew icy w trą c ili ks. Biskupa 
do w ięzien ia  na Łubiance, gdzie  przebywał w  b. 
ciężkich warunkach w  jednej ce li ze ś. p. ks. B i­
skupem Z. Łozińskim .

W ie lk ie  są zasługi ks. Biskupa M ichalk iew icza 
w  całej jego  pracy pasterskiej, którą ożyw ia ła  za­
wsze gorąca miłość Boga i Narodu.

Z  Katol. Uniwersytetu Społecznego 
w  Łodzi

Dn. 14 bm. w  sali Domu K ato lick iego w  Łodzi 
odbyła się uroczysta inauguracja nowego roku 
szkolnego na Katolick im  U n iw ersytecie Społecz­
nym. Słowo wstępne w yg łos ił p. dyr. Paw eł Ma- 
ciński. Następnie ks. Biskup Ł . Jasiński podał g łę ­
boki i ciekawy skrót naszej h istorii, specjaln ie 
zatrzym ując się nad okresem współczesnym. Dr 
A . N iesio łow sk i w yg łos ił wykład n. t. „W łaściw e 
cele i metody ośw iaty ka to lick ie j". K b. dr K M il­
ler, k ierownik K. U. S. om ów ił z kolei program  
wykładów  tegorocznych, zaznajam iając zarazem 
słuchaczów z metodą pracy w  zespołach samo­
kształceniowych, które prowadzone będą w  b ieżą­
cym roku. I

Zakres pracy i sposób je j  prowadzenia przez 
sam orządy K  U. S. podał ks kan. St. Now icki. 
P rzyrzeczen ie w ytężonej i usilnej pracy nad zdo­
bywaniem  skarbów w iedzy p raw dziw ej z łeżył w  i- 
mieniu słuchaczów p. Potakowski. W ykłady pro­
wadzone będą w  4 oddziałach: przy  ul. Gdańskiej 
111, M łynarskiej 22, W andy 1, Rzgow skiej 84. 
W  inauguracji nowego roku szkolnego w zięło  u- 
dział 500 słuchaczów K. U. S. Uroczystość zakoń­
czyło pasterskie błogosław ieństwo ks. Biskupa 
oraz odśpiewanie hymnu Boże coś Polskę.

Now a polska łód ź podwodna
Polska m arynarka w ojenna w zbogaciła  się dzi­

siaj o nową w ielką łódź podwodną „S ęp " o długo­
ści 84 m., szerokości praw ie 6 m etrów  i załodze 
około 50 łudzi. N ow a łódź podwodna podobnie jak 
i poprzednia łódź podwodna „O rze ł", którą w y­
konano w  styczniu budowana jest w  .Holandii we 
V liessingen , gdzie dzisia j odbędzie się pośwńę-e- 
nie. Budowa polskich okrętów* podwodnych w  H o­
landii odbywa się pod nadzorem specjalnej komi­
s ji polskiej m arynarki w ojennej.
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M S I Y I K I

D ra W ANDERA

Z szerokiego świata
IN A U G U R A C J A  KO N G R E SU  A R C H E O LO G II 

CH RZE ŚC IJAŃ SK IE J . W  Sali Sykstyńskiej pała­
cu papieskiego św. Jana na Lateran ie rozpoczął 
w  ubiegłą niedzielę, dn. 16 b. m., obrady czw ar­
ty M iędzynarodowy Kongres A rch eo log ii chrześci­
jańskiej. W obec nieobecności kardynała Paccellie- 
go, w ie lk iego kanclerza Papieskiego Instytutu 
A rcheo log ii Chrześcijańskiej, inauguracji obrad 
kongresu dokonał delegowany na tę uroczystość 
przez O jca św. kardynał Moreati, bibliotekarz 
i archiwariusz św. Kościoła Rzymskiego. W  po­
siedzeniu inauguracyjnym  w zię li udział kardyna­
łow ie Fumasoni, Biondi, Maglione, Marm aggi, 
P e legrin etti i T isseran t oraz liczn i dostojn icy w a­
tykańscy i przedstaw iciele świata nauki.

W  B R A Z Y L II  O D N A L E Z IO N O  Ś L A D Y  PO  
W Y M A R Ł E J  R A S IE . Jak się okazuje, w olbrzy­
mich podziemnych korytarzach znajdujących się 
pod korytem  rzeki Orinoco odnaleziono ślady po 
ludziach, należących do całkiem w ym arłej rasy 
A tu ryjczyków . Odnalezionych zostało 100 szkiele­
tów ludzkich, z których każdy złożony był w skrzy­
ni w rodzaju  trumny z plecionych liści palmowych. 
Równocześnie natrafiono na rozm aite urny i na­
czynia.

O D S ŁO N IĘ C IE  P O M N IK A  KS. JÓ ZE FA  P O ­
N IA T O W S K IE G O  W  L IP S K U . Z okazji 125-letniej 
notanicy bohaterskiej śm ierci Ks. Józefa Pon ia­
towskiego, odbędzie się w dn. 23 bm. w Lipsku od­
słonięcie odbudowanego i powiększonego pomnika 
Ks. Józefa  Poniatowskiego. Pom nik ten ufundowa­
ny został przez M in isterstwo Spraw W ojskowych 
i Grupę Producentów  Narzędzi, P. Z. P. M. W  uro­
czystości odsłonięcia pomnika weźm ie udział p. 
ambasador Lipski, delegacje polskich stowarzy­
szeń w  N iem czech oraz członkowie Kom itetu Od­
nowienia Pomnika Ks. Józefa Poniatowskiego 
w skład którego wchodzą przedstaw iciele A rm ii 
i Grupy Producentów  Narzędzi.

SAM O CH Ó D  ZE S T R A Ż A K A M I W P A D Ł  PO D  
PO C IĄG . W  Au strii obok stacji kolejow ej Absdorf 
najechał onegdaj pociąg osobowy na przejeżdża­
jący  przez tor ko le jow y samochód ciężarowy stra­
ży ogn iowej. Sześciu strażaków poniosło śmierć 
na miejscu.

ZG O N  K A R O L A  K A U T S K Y ’EGO. W  A m ster­
damie zm arł w wieku lat 84 K aro l Kautsky. jeden 
z czołowych teoretyków marksizmu. Kautsky 
osiadł w  Am sterdam ie jeszcze przed przyłączeniem  
A u strii do Rzeszy.

-eso-
Kielce

UROCZYSTOŚCI KU CZCI ŚW. FRANCISZKA  
Z ASYŻU W  KIELCACH. W  Kielcach w niedziele 
odbył się obchód ku czci św. Franciszka z Asyżu, pa­
trona Zjednoczonych Towarzystw Opieki nad Zw ie­
rzętami.^ W  kościele św. W ojciecha ks. Biskup su- 
fragan Franciszek Sonik odprawił Mszę św. i w y­
głosił odpowiednie kazanie. Po południu w sali 1J.
C. K. przy ulicy Sienkiewicza wyświetlone były  
przeźrocza, dotyczące racjonalnej opieki nad zw ie­
rzętami. Członkinie i członkowie Towarzystwa roz­
dawali ulotki, nawołujące społeczeństwo kieleckie, 
a zwłaszcza młodzież do należytego obchodzenia się 

' ze zwierzętami.

NA L IN II SKARŻYSKO—KOŃSKIE BUDOW A  
NOWYCH DWORCÓW. Na lin ii kolejowej Skarży­
sko—Końskie rozpoczęto budowę 2 dworców kole­
jowych, a m ianowicie: w Sołtykowie i Czarnieckiej 
Carze. Dworzec w  Sołtykowie jest przystosowany cło 
wzmożonego przewozu artykułów ceramicznych z 
miejscowych zakładów zaopatrujących C. O. P. w 
materiały budowlane. Nowy dworzec w  Czarnieckiej 
Górze okazał się niezbędny wobec wzrastającego ru­
chu pasażerskiego, kierującego się do miejscowych 
zakładów przyrodo-leczniczych.

UCH W ALENIE  KOMUNALNYCH DODATKÓW  
W  KIELCACH. Rada miejska w Kielcach uchwaliła 
dodatki komunalne na rok 1939 do opłat od wyrobu 
i przerobu spirytusu, wyrobu drożdży, od sprzedaży 
spirytusu i napojów alkoholowych, opłat od aktów 
notarialnych państwowego podatku gruntowego, 
świadectw przemysłowych i kart rejestracyjnych.

Kino „S W IT “ ul. S traszew sk iego  18. Tel. Nr 182-01.
Od soboty, dnia 15 października 1938. Kapitalna europejska kom edia sensacyjna p. t.
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Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W  dni świąteczne od godziny 3-ciej popołudniu.

Bluźniercze obrazy
w lokalu Niezal. Młodzieży Socjalistycznej

Przed Sądem Okr. w Wilnie, odpowiadała Ja­
nina Misiewiczówna, studentka U. S. B., b. preze­
ska b. Związku Niezależnej M łodzieży Socjalisty­
cznej studentów U. S. B. oskarżona o zbrodnię 
stanu.

Oskarżona od marca do 29 października 1937 
r., będąc prezeską Z. N . M. S „ i pozostawiając na 
widocznych miejscach w dostępnym dla szerszego 
grona osób lokalu wyżej wymienionego Związku 
4 obrazy o treści agitacyjnej, w yw rotow ej i blu- 
źnicrczej, przedstawiające a ) ukrzyżowanego ro­
botnika zbroczonego krwią i stojących obok na 
czaszkach ludzkich generała W ojsk  Polskich, księ­
dza i kapitalistę, b ) sekwestratora zabierającego 
biednej chłopskiej rodzinie ostatnią krowę, c) 
sprzedajność władz wymiaru sprawiedliwości —  
obraz przedstawiający symbol sprawiedliwości 
Temidę oraz otyłego osobnika trzym ającego wagę, 
na jednej szali leży banknot dolarowy, na drugiej 
spływający krw ią glob ziemski, p rzy czym szala

z banknotem przeważa, d ) żądanie zwolnienia 
więźniów politycznych —  obraz, na którym  w y­
malowano więzienie, a obok na drutach telefon i­
cznych rozwieszony transparent z napisem w ję ­
zyku esperanto „Żądam y uwolnienia więźniów po­
litycznych" —  szerzyła w  ten sposób ferm ent spo­
łeczny i nastroje rewolucyjne, a przeto czyniła 
przygotowania do zmiany przemocą ustroju Pań­
stwa Polskiego.

N a  rozprawie świadkowie zeznali, że według 
opinii m łodzieży akademickiej w Z. N . M, S. gru­
powali się ludzie nie tylko z P. P. S., ale w ogóle 
elementy lewicujące do komunistów włącznie, zaś 
Misiewiczówna weszła dc Z. N. M. S. jako zaufa­
na osoba P. P. S.

Po przemówieniu obrony i replice prokuratora 
3ąd ogłosił wyrok, skazujący oskarżoną na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem na 2 lata, oraz na utra­
tę praw na przeciąg lat 3.

 ; o q o : ------------

„Nie katastrofa lecz skandal“

Lot do stratosfery zakończony
k o m p r o m i i a c } ą

W  związku z wybuchem balonu stratosferycz­
nego w Dolinie Chochołowskiej, „P rosto  z mostu" 
z dnia 23 b. m. pisze: „N azyw am y ten wybuch
skandalem, a nic katastrofą, bo za katastrofę 
uznać by można iy lko wypadek, którego nic spo­
sób było przewidzieć. W  danym jednak wypadku 
sprawa przedstawia się wprost przeciwnie: w y­
buch nie tylko można było przewidzieć, ale nale­
żało go się spodziewać, do napełnienia bowiem 
balonu użyto zamiast niepalnego helu —  łatwo­
palnego wodoru.

N a  dwa miesiące przed wypadkiem czytaliśmy 
w „M yśli N arodow ej" fachowe uwagi p. W itolda 
Kasperowicza, k tóry wypowiadając się przeciwko

Bada miejska uchwaliła również podwyższyć kre­
dyt w nieklórycli pozycjach budżetu na rok 1938/39. 
W  czasie obrad — \v związku /.o zgłoszoną przez 
p. p. J. Bokwę i profesora Z. Dobrowolskiego rezy­
gnacją z mandatów członków Kom isji Rewizyjnej, 
wywiązała się dłuższa dyskusja, w  czasie której 
radni poddali krytyce gospodarkę wydziału tech­
nicznego Zarządu miejskiego.

NIEWŁAŚCIWOŚĆ. Ruch przedwyborczy do Sej­
mu i Senatu wre w całej peini. Jest to rzecz natu­
ralna ze względu na bliski już termin wyborów. — 
Dlaczego jednak wiece przedwyborcze odbywają się 
w niedzielę i w godzinach przedpołudniowych, kie­
dy odprawiają się po kościołach nabożeństwa? — 
W  ubiegłą niedzielę (16 b. m.) odbył się wiec zwo­
łany przez Obóz Zjednoczenia Narodowego o godz. 
11-tej. W  przyszłą zaś niedzielę (23 b. m.) ma się od­
być zebranie wyborców do Senatu o godz. 10-tej ra­
no. Jest to niewłaściwość!

ŻYDÓWKA DYREKTORKĄ SANATORIUM. Do­
w iedzieliśm y się, że dyrektorem Sanatorium Dzie­
cięcego „Góra“ w  Busku-Zdroju jest dr Goldschmid- 
towa, z pochodzenia Polka i katoliczka, która porzu­
ciła katolicyzm i przyjęła religię żydowską.

INSTYTUT WYŻSZEJ KULTURY RELIGIJNEJ.
(K A P ): Ks. Biskup Cz. Kaczmarek, dnia 15 bm. po­
wołał do życia Instytut W yższej Kultury Religijnej 
w  Kielcach. Dyrektorem Instytutu został m ianowa­
ny ks. prof. dr K. Dworak. W ykłady prowadzić będą 
ks. prof. dr St. Sobalkowski (H istoria religii), ks. 
prof. dr Jan Jaroszewicz (Wstęp do teologii), ks- dr 
L. Świderski (Zasady filozofii katolickiej) i ks. dr 
Jan P iwowarczyk z Krakowa (E tyka społeczna). — 
Otwarcie Instytutu nastąpi w  niedzielę dnia 20 li­
stopada b. r., wykłady zaś rozpoczną się dnia 22 te­
goż miesiąca.

celowości lotu „Gw iazdy Po lsk i" (lo tów  tego ro­
dzaju zaniechano już na całym świecie, gdyż ich 
wyniki naukowe nie sto ją  w żadnym stosunku do 
kosztów ), zwracał również uwagę na niebezpie­
czeństwo napełniania balonu wodorem :

„Z b y t znane są ogółow i katastro fy  niemieckich 
Zeppelinów napełnianych wodorem, żeby potrze­
ba było podkreślać niedopuszczalność stosowania 
wodoru do napełniania tak olbrzym iego balonu. 
Jest to k a r d y n a l n y m  o b o w i ą z k i e m  
kom isji rzeczoznawców, zaopiniować, czy napeł­
nianie balonu wodorem jest dopuszczalne. Cytu­
jem y tu tylko opinię prof. Moiczanowa i innych, 
wyjaśniającą powody m ożliwej ekspansji. P rzy  na­
pełnianiu olbrzym iej powłoki balonu istnieje w iel­
kie niebezpieczeństwo samozapalenia się wodoru, 
gdyż przy tarciu materiału powłoki i przechodze­
nia wodoru poprzez je j  fa łdy może utworzyć się 
iskra. Jeżeli iskra utworzy się w zakładce powło­
ki, wT której pozostała choćby mała ilość powie­
trza, to iskra zapala powstałą mieszaninę powie­
trza z wodorem, następuje m ały wybuch, po któ­
rym  zapala się cały stratostat. W  celu zmniejsze­
nia prawdopodobieństwa samozapalenia Am eryka­
nie wypełnili uprzednio stratostat niepalnym kwa­
sem węglowym , a następnie dopiero wpuszczali do 
powłoki wodór, k tóry jako lżejszy zbierał się u 
wierzchołka powłoki i wypierał cięższy kwas wę­
glowy. Jednak balon, napełniony wodorem, m ógł' 
zapalić się w locie lub przy lądowaniu. Należy 
więc bezwarunkowo napełnić balon niepalnym he­
lem ".

Słusznych uwag fachowców nie posłuchano: 
„kom isja rzeczoznawców" z prof. W olfkem  uznała 
za m ożliwe dopuścić do napehiiania balonu wodo­
rem ; skutki są już znane.

Cała impreza, która miała być, jak to wma­
wiano w opinię publiczną „w ielką propagandą 
Polsk i na świecie", kończy się przykrą kompro­
m itacją. Odkładanie startu z dnia na dzień (w y ­
brano jako m iejsce startu Dolinę Chochołowską, 
Znaną każdemu taternikowi z wyjątkowo kapryś- 
neJ pogody i dużej wietrzności, wybrano okres 
czasu, w którym  szaleją w  Tatrach w ia try  halne 
i oraw sk ie !) —  i wreszcie decyzja startu w  mo­
mencie nieodpowiednim, konieczność opróżnienia 
balonu i eksplozja —  oto bilans imprezy, która 
pochłonęła niewątpliwie olbrzym ie sumy bez ja ­
k iegokolw iek pożytku".

- : o q o : -
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Miecz Damoklesa nad syjonizmem

W  ciągu ostatnich paru m iesięcy w Palestyn ie 
w ytw orzyła  się tego rodzaju sytuacja, że nie na­
leży się łudzić, by żydzi m ogli zrealizować w  niej 
m arzenia o w łasnym państwie. Idea syjon istycz­
na, która w iązała wszystkie swe projekty z histo­
ryczną ziem ią Izraela  ku Jerozolim ie, kierowała 
wzrok całej diaspory żydowskiej, a w  zbudowaniu 
siedziby narodowej nad Jordanem w idziała sposób 
na podniesienie żydostwa do godności narodu rów ­
nouprawnionego z innymi narodami, zw iązanym i 
z określonym terytorium , dziś okazuje się m rzon­
ką.

Arabow ie odrzucają nie tylko myśl o podzia­
le Palestyny, ale w ogóle nie chcą dopuścić 

do dalszego napływu do n iej żydów.

W śród żydów, na których spadają obecnie ciosy 
po ciosach, nastroje są paniczne. K ierow n icy  ru­
chu syjonistycznego organizu ją protesty żydostwa 
w  całym świecie, in terwen iu ją w  W aszyngtonie, 
Londynie i Paryżu. Czy zdołają co uzyskać? A ra ­
bowie palestyńscy dziś czują się tak pewnym i sw e­
go, że m ając poparcie reszty św iata arabskiego, 
n ie zam ierzają ustąpić ani na krok. N a  próżno 
w ięc żydzi w oła ją  o zrealizow anie przyrzeczeń za­
wartych w  deklaracji Balfcura. W ielka Brytania 
okazała ju ż i tak maksimum dobrej w o li w  stosunku 
do żydów nie tyle w  ich interesie, ile w interesie 
własnym, boć przecież Palestyna leży na tak wa­
żnym szlaku angielskiej ekspansji na wschód.

Dziś A ng lia  musi wybierać m iędzy p rzy ja ­
źnią żydów, którzy nie wykazali dostatecznej 
energ ii w pracy nad zdobyciem dla siebie 

Palestyny, a przyjaźn ią  Arabów.

Wobec ultimatum Arabów , którzy podali cenę, za 
jaką A n g lia  może uzyskać ich przyjaźń, trzeźwa 
polityka angielska n iew ątp liw ie policzyła ju ż siły 
Arabów  i żydów, oraz wartość jednej i drugiej 
strony.

Decyzja jest bliska. Decyzja ta interesuje nie 
tylko Ang lię , jako mandatariuszkę Palestyny, nie

tylko Francję, posiadającą doniosłe interesy w są­
siadującej z Palestyną Syrii, nie tylko Am erykę, 
która podpisała w roku 1924 umowę z Anglią , do­
tyczącą ochrony praw i interesów obywateli ame­
rykańskich w Palestyn ie —  interesuje ona również 
w  wysokim  stopniu Polskę. N ie  łudziliśm y się n i­
gdy, by Palestyna m ogła zabrać taką ilość żydów 
z Polski, że odpływ do niej em igrantów  żydow­
skich będzie mógł poważnie wpłynąć na rozw iąza­
nie kW Polsce problemu mniejszości żydowskiej. 
A le  bądź co bądź Palestyna chłonęła co roku pe­
wną ilość żydowskich em igrantów. W  chw ili obec­
nej w idzimy, żc nie tylko grozi przerwanie nurtu 
em igracji żydowskiej do Palestyny ale

nawet powrót znacznej liczby em igrantów  
do Polski

Arabow ie żądają, by A n g lia  zaniechała rea lizo­
wania p r z y r z e c z e ń  z a w a r t y c h  w  d e- 
k l a r a c j i  C a l f o u r a ,  wstrzym ania im i­
g rac ji żydowskiej i uznania Palestyny7 za kraj 
arabski z m niejszością żydowską. W  Pa lesty­
nie nagrom adziło się tyle n ienaw iści m iędzy ży ­
dami i Arabam i, że oddanie Palestyny w  pełni 
w ręce Arabów, grozi w yw arciem  przez nich krw a­
w ej zemsty na żydach. Dziś mimo obecności w  P a ­
lestynie w ojsk angielskich, mimo że w  po lic ji pa­
lestyńskiej jes t sporo żydów, żydzi nie są pewni 
dnia ani godziny. N iew ątp liw ie  w ięc sytuacja ży ­
dów znacznie się pogorszy, gdy nie będą m ieli tak 
bezpośredniej opieki angielskiej, z jak ie j dotąd 
korzystają.

Grożący odpływ żydów z Palestyny może 
jeszcze bardziej skomplikować zagadnienie 

żydowskie w Polsce.

Żydzi poruszyli wszystkie sprężyny, by w iszący 
nad Palestyną m iecz Damoklesa, grożący pogrze­
baniem całej idei syjonistycznej, usunąć. Prasa ży­
dowska pociesza się, że na razie zasadniczy atak 
Arabów  jest odparty, gdyż żądania arabskie doty­
czące zamknięcia im igrac ji żydowskiej dn Pale-

Przegląd prasy
P. min. Kwiatkowski a 0 . Z .  N .

Zaledw ie część prasy za jęła  stanowisko wobec 
mowy p. wiceprem iera Kw iatkowskiego. Uderza 
naprzód m ilczenie „G azety Po lsk ie j". .Wprawdzie 
podała mowę p. w iceprem iera w dosłownym 
brzmieniu, ale za to ten „naczelny organ O. Z. N .“ 
opuścił dwa je j ważne ustęp}7: o rozmowach p. 
min. Kw iatkowskiego z opozycją i o konieczności 
zm iany ordynacji wyborczej.

„W  związku z tym — pisze „Czas" —  mówi 
się, że wicepremier —  mimo tak żarliwego pod­
kreślenia swego związku z Ozonem me jest jed­
nak m iarodajnym wyrazicielem  jego dążeń i tak­
tyki. Z kół opozycyjnych dają do zrozumienia, 
te nie może być mowy o płaszczyźnie porozumie­
nia dopóki w Ozonie więcej znaczy to, co mówi 
pik. Miedziński niż to, co mówi wicepremier 
Kwiatkowski".
To u jęcie w ydaje, się nam słusznym. Natom iast 

niesłusznym wydaje się nam komentarz „S łow a", 
którego warszawski korespondent tw ierdzi, jako­
by p. w iceprem ier w  kwietniu myślał o „ konsoli­
dacji poza O. Z. N .“ , a obecnie w  Katowicach w y­
g łosił

„mowę agitacyjną, działacza ozonowego, który 
pragnie podnieść frekwencję wyborczą". 
Stosunek w ładz O. Z. N . do p. w iceprem iera 

charakteryzu je fakt, że „Gazeta Polska", podaw­
szy obciętą jego  mowę katowicką, nic o n iej nie 
wspomina w  artykułach naczelnych, ale za to 
umieszcza artykuł p. Zdz. Stahia z gwałtownym  
atakiem na „endeków i ludowców ", którym zarzu­
ca „party jn ictvro“ (przenoszen ie dobra partii nad 
dobro państw a), gdy p. Kw iatkow ski uznał za 
m ożliwe nawiązać z nimi przyjazne rozmowy... 
K to  w ie, czy nie należy pow iedzieć, że na jw ięk ­
szym przeciwnikiem  koncepcji p. min. K w ia tkow ­
skiego jest O. Z. N .

Socjaliści o mowie p. wicepremiera
P. Czapiński w  „Robotn iku" p rzy ją ł mowę, p. 

.wicepremiera z zastrzeżeniam i, ale dość jeszcze

sympatycznie... K rytyku je, że p. Kw iatkowski nie 
odróżnił liberalizm u gospodarczego od po lityczne­
go, ale zaraz dodaje:

„Te nasze uwagi krytyczne (nie wszystko mo­
żemy sformułować tak, jak chcielibyśmy), nie 
przeszkodzą, nam stwierdzić także tym razem, iż 
w mowie drugiej — tak jak było w  pierwszej — 
nie brak szerszych poglądów. Szerszych i rozum­
nych. Szerszych —  w  porównaniu z typową pu­
blicystyką OZN-owej prasy. W eźm y np. kwestię 
ordynacji wyborczej".

Z  jakimi „narodowcam i" mówił 
p. wicepremier?

Prasa pyta, z jak im i to przedstaw icielam i „ru ­
chu narodow ego" p. w iceprem ier rozm awiał.

„Uwaga — pisze —  mimo woli skierowała się 
na Stronnictwo Narodowe. Z tej strony jednak 
oświadczają, że Stronnictwo Narodowe ani z w i­
cepremierem KwiatKowskim, ani z Ozonem żad­
nych rozmów nie prowadziło. W  kołach politycz­
nych sądzą wobec tego, że rozmowy te odbywały 
się z ludźmi spod znaku „narodowych" południó- 
wek a więc „W ieczoru" i „Gońca", co potw ier­
dzałoby nasze niedawne informacje. Znaczenie 
rozmów z tego rodzaju przedstawicielami ruchu 
„narodowego" nie jest wg. panującej opinii zbyt 
wielkie".

P . min. Kwiatkowski i grupa 
prof. Rybarskiego

Korespondent warszawski „Dziennika Bydgo­
sk iego" tak ośw ietla  stosunek p. w iceprem iera do 
stronnictw  opozycyjnych :

„Arcyciekawą rzeczą jest ujawnienie faktu, iż 
rozm owy były prowadzone z przywódcami 
Stronnictwa Narodowego, które na codzień i od 
św ięta głosi wszystkim swoje rzekomo nieprze­
jednane stanowisko. Możemy w ierzyć na tyle w i­
cepremierowi, że takie właśnie rozm owy były 
przeprowadzonej?). Nie od dziś bowiem prasa 
notuje daleko idącą rozbieżność, która istnieje 
w obozie endeckim. Przeciwnikiem  tzw. „nieprze­
jednanych" jest właśnie grupa profesorska z

styny i spetryfikowania w n iej żydowskiego stanu 
posiadania natra fia ją  na opór w  sferach rządo­
wych A n g lii. —  Z ł u d n a  t o  p o c i e c h a .  —  
Mamy przecież św ieżo przed oczyma p rzy­
kład, dc jak  nagłych i stanowczych zw rotów  
w  swych posunięciach zdolna jest polityka angie l­
ska. A n g lia  dziś dąży do uspokojenia za wszelką 
cenę różnych ognisk zatargu. N iew ą tp liw ie  w ięc 
i w  tak d rażliw ej dla n ie j i szarpiącej je j  prestiż 
sprawie, jak sprawa palestyńska, zdobędzie się na 
stanowcze posunięcia, nie oglądając się v ie le  na 
protesty żydowskie. W. chw ili obecnej A n g lia  sta­
nęła oko w  oko z odrodzeniem się dążności nie­
mieckich do pozyskania dla w pływ ów  N iem iec B li­
skiego Wschodu, toteż musi się spieszyć z zaw ar­
ciem porozum ienia ze światem  arabskim.

W szystkie w ysiłk i żydów skierowane są dziś 
ku temu, by decyzję odwlec.

Tw ierdzą  oni, że ju ż najbliższe m iesiące przeko­
nają A ng lię , że oparcie się na żydach w  Pa lesty­
nie je s t je j nieodzownie potrzebne... L iczą  nie ty l­
ko na to, że wówczas A n g lia  odrzuci ultimatum 
arabskie, ale nawet dopuści do w ie lk ie j im igrac ji 
do Pa lestyny i w  sposób bezwzględny zdusi terror 
arabski. T o  przekonanie żydów  dowodzi, że wciąż 
się łudzą i że nadzieje, które w iąza li z Palestyną, 
tak głęboko zapadły im  w  umysły, iż  trudno im  po­
godzić się z perspektywą klęski. Bardziej radykalne 
żyw io ły  wśród żydów, skupione w  nowej organ iza­
c ji syjon istycznej wokół głośnego Żabotyńskiego 
myślą o walce zbrojnej z Arabam i, w  które; A rabo­
w ie m usieliby zdobywać każde osiedle żydowskie i 
każdą dzieln icę w  miastach. W  chw ili obecnej o ta ­
kiej walce nie ma mowy, gdyż siły  żydowskie są za 
słabe, toteż zwolennicy Żabotyńskiego chcą poru­
szyć całą diasporę żydowską, by dała pomoc fin an ­
sową i wysłała setki tysięcy młodych żydów  na zdo­
bycie Palestyny. N ie  trzeba chyba wyjaśniać, że to 
są plany całkow icie n ierealne i podyktowane roz­
gorączkowaniem . Tylokrotn ie  podnosiliśm y przy 
omawianiu problemu palestyńskiego, że żydzi, je ­
żeli chcą na serio pomyśleć o rozw iązaniu swych 
trudności, zw łaszcza w  obliczu dzisiejszych w y­
padków, w inn i znaleźć obszary, które m ogliby bez­
piecznie i spokojnie skolonizować dla stworzenia 
azylu żydostwa św iatowego. N ow a organ izacja  sy­
jon istyczna nosi się z zam iarem  zwołania do W ar­
szawy kongresu, którego jedynym  punktem po­
rządku dziennego ma być postaw ienie żądania od­
dania całej Pa lestyny dla żydów  i to w  czasie n a j­
bliższym: K to w ie, czy kongres ten nie zbierze się 
za późno. M imo to nie będzie on zbyteczny, je ś li 
żydzi pod wpływem  klęski idei syjon istycznej w y ­
suną na nim konkretne, bardziej liczące się z rze ­
czyw istością i stosunkami m iędzynarodowym i roz­
w iązanie problemu żydowskiego. R. S.

prof. RybarsKim na czele- Łatwo więc przyjść do 
wniosku, kto to prowadził rozmowy z wicepre­
mierem i na jaki temat.

Natomiast wicepremier wyelim inował moż­
ność jakiegokolw iek dogadania się z socjalista­
mi, choć ci pierwsi szli na Zamek, składając P a ­
nu Prezydentowi Rzplitej swój memoriał i goto­
wi byli nie raz jeszcze tę pielgrzymkę na Zamek 
odbyć. N ie uzyskali powodzenia, a obecnie w ice­
premier nie wspomniał o nich ani jednym sło­
wem. I dla Ludowców i dla Stron. Narodowego 
wicepremier m iał w iele obiektywizmu, natomiast 
PPS  postawił poza nawias swoich rozważań.

Z konserwatystami mówca rozpraw ił się bez 
pardonu. W iadomo bowiem, że nie od dziś istnie­
je wielki antagonizm między konserwą a p. 
Kwiatkowskim . Konserwa przy każdej sposobno­
ści go atakuje, na co wiceprem ier odpowiada na­
miętnie I z talentem.

W ypowiadając walkę wpływom obcym i agen­
turom wszelkiego autoramentu, pomstując na 
wszelkie międzynarodówKi i masonerię mówca 
nie u jawnił nam tego jednego ważnego momentu, 
ja l można przeprowadzić taką walkę nie ru­
szywszy z miejsca żydów i sprawy żydowskiej. 
Jak wiadomo doły są już od dawna nastrojone 
antysemicko, jedynie „góra" nie okazuje zainte­
resowania. Pan premier sprawę żydowską, jako 
zagadnienie w ielk iej m iary pozostawi! na u d o - 
czu, stwierdzając jedynie z zadowoleniem, że ka­
pitał w  Polsce przesuwa się coraz więcej (choć 
opornie) w polskie ręce, (ale w  jakże powolnym 
tempie — redi), że żyw ioł polski staje się wresz­
cie panem sytuacji we własnym domu — nie ty l­
ko panem z imienia, ale z realnej rzeczywistości".
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Dyskutujemy o samorządzie Czuchajowski

Podstawowe warniki zdrowego samorządu
( I . )  Sądzę, że na samym początku rozważań 

nad istotą zdrow ego samorządu w inienem  przy­
pomnieć i sobie i Czytelnikom  pewne znane nam 
zresztą wszystkim  prawdy, które muszą być sto­
sowane, je ś li obopólny w ysiłek  m yślowy nie ma 
być daremnym. O to każdy problem, choćby przed­
staw iał się jako bardzo zaw iły, a raczej im  bar­
dzie j jest zaw iłym , musi być przede wszystkim  
rozłożony na elem enty m ożliw ie proste i to ty l­
ko takie, które należą do istoty rozważanego za ­
gadnienia. Jeśli zaś chodzi o problem y z życia 
zb iorowego, które oczyw iście muszą m ieć takie 
czy inne zabarw ien ie polityczne, należy je  rozpa­
tryw ać szczerze i odważnie, bez niedomówień. 
Równocześnie jednak nie w olno szukać treści, 
zw łaszcza zaś form , które by nadawały się po 
wszystkie czasy lub, co gorsza, dla wszystkich 
społeczeństw. P rze jaw y  bowiem  życia zbiorowego 
muszą być rozpatrywane przede wszystkim  przez 
pryzm at rzeczyw istości, a w ięc z uwzględnieniem  
realnego układu sił nurtu jących w  danej zb ioro­
wości, stopnia je j  uświadom ienia społecznego, 
poziomu zamożności, tradyc ji i ducha urządzeń 
społecznych oraz przyrodzonych warunków bytu, 
jak położenie geopolityczne, klimat itp.

P o  tym  wstępie, w yjaśn iającym , z jak im  na­
stawieniem  zam ierzam  traktować temat, przedsta­
w ię  drogę myślową, po której pójdą m oje rozw a­
żania. I  tak, podam najp ierw  ogólną d e fin ic ję  sa­
morządu, po czym przejdę kolejno je j  istotne ce­
chy, rozpatru jąc je  na gruncie naszej rzeczyw i­
stości. W  szczególności om ówię istotę pracy zbio­
row ej jako podstawowego warunku zdrow ego sa­
morządu. Z kolei prze jdę do om ówienia dwóch 
dalszych warunków, a m ianow icie samodzielności 
i n iezależności samorządu oraz konieczności po­
siadania przezeń własnych źródeł dochodowych.

CO T O  JE ST S A M O R ZĄ D ?

W  szerokim  tego  słowa znaczeniu rozumiem 
przez samorząd dozwoloną prawem działalność 
pewnej grupy obywateli, ro zw ija ją ce j taką pracę 
zbiorową, która w inna polegać na wykonywaniu 
zadań i urzeczyw istn ian iu  celów  te j grupy, pozo­
stających w  pełnej zgodzie z zadaniam i i celam i 
państwa.

Od tego, w jak i sposób powstanie dana grupa 
obywateli, za leży rodzaj samorządu. I  tak, jeś li 
będzie to grupa, składająca się z wszystkich oby­
w ate li zam ieszkujących pew ien oznaczony obszar, 
będziem y m ieli do czynienia z samorządem tery ­
torialnym . Jeśli znów będzie to grupa obyw ateli 
złożona tylko z jednostek należących do jednego 
i tego samego lub pokrewnych zawodów, bądź wy- 
konywujących pewne te same lub pokrewne ro ­
dzaje pracy, będzie to samorząd zawodowy lub 
gospodarczy.

Jeśli zadania i cele danej grupy obyw ateli bę­
dą częścią zadań i celów  państwa, to znaczy, że 
działalność danej grupy będzie pośrednim  lub 
bezpośrednim  wyręczaniem  państwa w  pewnych 
jego  zadaniach, to prawo daje tak iej grupie moż­
ność w yw ieran ia  w stosunku do swoich członków 
przymusu w  tym znaczeniu, że pewne jednostki 
muszą przynależeć do danego samorządu, oraz, że 
muszą ponosić na rzecz tego samorządu pewne 
usługi. Będzie to samorząd o charakterze prawno- 
publicznym, czy li samorząd w  ścisłym  słowa zna­
czeniu.

Samorząd o charakterze prawno-prywatnym  
będą stanowić te grupy obywateli, które w praw ­
dzie zm ierza ją  do osiągania celów społecznie uży­
tecznych, jednakowoż n ie posiadają charakteru 
przym usowego. Tu  będą należeć rozm aitego ro ­
dzaju pryw atne stowarzyszen ia.

W  n in iejszych  rozważaniach interesować mnie 
będzie tylko samorząd tery toria ln y  i to znów je ­
go częścią będący samorząd m iejski, aczkolw iek 
ogólne uw agi będą odnosić się do całego zagad­
nienia samorządu.

Zdaje mi się, że nie zachodzi potrzeba udo­
wadniania doniosłości znaczenia samorządu dla 
życia państwowego. Jest on nie tylko oszczędno­
ścią na wydatkach skarbu państwa przez wyko­
nywanie szeregu  ważnych jego  zadań bezintere­
sownie siłam i obywatelskim i, ale jest on przede 
wszystkim  znakomitą szkołą wychowania szero­
kich w arstw  obyw ateli na czynnych pracowników 
społecznych, um iejących traktować i podporząd­
kowywać sw oje własne in teresy potrzebom  pań­
stwa. Jest on rów n ież przyzw yczajen iem  szero­
kich w arstw  obyw ateli do ponoszenia odpow ie­
dzia lności za losy te j zbiorowości, w której żyją.

Ażeby jednak samorząd m ógł w yw oływ ać ta ­
kie skutki, musi on być rozsądnie i celowo zbu­
dowany, przede wszystkim  jednak musi on być 
prawdziwym , a nie tylko papierowym  zjaw iskiem . 
Same fo rm y tu nie wystarczą, chodzi bowiem 
o treść, jaką będą zaw ierać te form y. T e j treści 
n ie może dać ustawodawca. M oże nią wypełn ić 
istn iejące fo rm y samo społeczeństwo, o ile  zro­
zumie należycie doniosłość samorządu i będzie 
umiało natchnąć go zdrowym  duchem.

Form y ustrojowe naszego samorządu m iejsk ie­
go, wprowadzone ustawą z dnia 23 marca 1933 
roku o częściowej zm ianie ustroju samorządu te ­
ry toria lnego są tego rodzaju, że można je  w ypeł­
nić pulsującą pełnym życiem  treścią. Trzeba ty l­
ko, by czynniki, które w  naszym społeczeństw ie 
odgryw ają  k ierowniczą rolę, zechciały i um iały 
w  sposób w łaściw y przystąpić do rozw iązania te­
go zagadnienia.

P R A C A  Z B IO R O W A  P IE R W S Z Y M  

W A R U N K IE M  ZD RO W EG O  SA M O R ZĄ D U .

Pew na ilość obywateli, zam ieszkałych w obrę­
bie m iasta zm ierza, św iadom ie czy podświadom ie, 
do osiągn ięcia  dwojak iego rodzaju  celów. Je­
dne dadzą się osiągnąć działalnością jednostki, 
to znaczy je j  w łasnym i siłam i i za je j  życia. 
Drugie będą to cele, do których rea lizac ji będzie 
potrzeba pracy lub zasobów w ielu  obywateli, a l­
bo których osiągnięcie będzie w ym agało pracy i 
wysiłku trw a jącego  dłużej an iżeli wynosi okres 
pracy i życia  jednego człow ieka, lub też, które 
muszą być osiągane bardzo szybko, szybciej ani­
że li mógłby je  osiągnąć jeden  człow iek, w  koń­
cu, które muszą być dokonywane bez żadnej 
p rzerw y i z niesłabnącym n igdy nasileniem . Te 
drugie cele będą m ogły być skutecznie osiągane 
tylko pracą zbiorową.

N a  te j pracy zb iorow ej polega istota każdego 
samorządu.

Budowa m iejsk iego samorządu, a w ięc zarów ­
no jego  treść jak  i form a w inny być konsekwen­
cją tego istotnego założenia.

N iestety, ośm ielę się ju ż tu w yrazić  zapatry­
wanie, oparte na moich własnych i na innych 
pracowników społecznych doświadczeniach i Spo­
strzeżeniach, że nasz samorząd m iejski nie jest 
oparty na w łaściw ie po jęte j pracy zb iorow ej, acz­
kolw iek wspomniana w yżej ustawa o częściowej 
zm ianie samorządu terytoria lnego  buduje form y 
ustrojowe samorządu nie na czym innym, jak 
w łaśnie na pracy zb iorow ej.

Jeśli mimo tego podstawowego braku wykazu­
je  nasz samorząd tu i ówdzie, jak  w Krakow ie, 
duże rezultaty, to jest to wynikiem  o fia rn e j p ra­
cy jednostek i chw ilow ego korzystnego układu sił 
organów kieru jących życiem  miasta. Oba te je d ­
nak powstrzym ać się od bardzo ogólnego zwró- 
czas w y jd zie  na ja w  w  całej pełn i brak należy­
cie po ję te j pracy zb iorow ej.

Z  dnia

P . Putek -  „dyw ersant”
„Robotn ik " polem izu je z naszym tw ierdzeniem , 

że p. Putek dzięki dziwnemu postępowaniu O. Z. 
N . gotów  w  wadowickim  uzyskać mandat.

. „Jednak — przyznaje —■ jest jedna rzecz bez­
sporna. Pan Putek — mniemamy, Ze świadomie, 
bo znamy jogo uświadomienie polityczne —  daje 
się użyć jako dywersant na swoim skromnym od­
cinku w  W adowickim  w  stosunku do Str. Ludów.
P. Putek byl więźniem brzeskim, n to do czegoś 
obowiązuje".

„D yw ersan t", to nie zbyt uprzejme określenie. 
N iem n iej jednak „Robotn ik " chwali „przeszłość i

N ie  ma u nas pracy nie dlatego, jakoby ktoś 
ją  usiłował na dalszy plan usunąć, ale przede 
wszystkim  dlatego, że nikt nas je j dotąd n ie nau­
czył, a może i dlatego, że nie rozum iem y je j isto­
ty. T e j istocie pracy zb iorow ej w arta łoby po­
św ięcić obszerne w yw ody; nie pozw alają mi jed ­
nak na to rozm iary tego artykułu. N ie  mogę jed ­
nak powstrzym ać się od bardzo ogólnego wzró- 
cenia uwagi na pewne je j  charakterystyczne zna­
miona.

Bez należycie zorgan izow anej pracy zb iorow ej 
nie można sobie w yobrazić spełniania zadań przez 
nowoczesne społeczeństwo. N ieza leżn ie  od tego, 
czy mamy do czyn ien ia z  dem okracją czy z  to ta liz ­
mem, tam tylko w idać realne wyniki, gd zie  um ia­
no zorgan izow ać pracę zbiorową. Jest rzeczą, 
moim zdaniem, drugorzędną, czy zorgan izu je  ją  
jakaś w ybitn ie w  tym  kierunku uzdolniona jedno­
stka, która następnie zatrzym a je j  a za tym i  ca­
łego życia  zb iorow ego k ierownictwo, czy też będzie 
ona skutkiem bardzo w ie lk iego w yrob ien ia  po lity ­
czno - obywatelskiego jak ichś ugrupowań p o lity ­
cznych. Nowocześn i dyktatorzy jak  M ussolin i i  H i­
tle r  nie są autokratam i starego autoramentu, na­
rzucającym i za pomocą środków przym usowych 
swoją w olę masom obyw ateli; są oni, moim  zda­
niem, znakom itym i organ izatoram i skutecznej p ra ­
cy zb iorow ej w  form ach dopasowanych do psych i­
ki swoich społeczeństw. N ie  chodzi m i w  te j chw ili
0 to, jaką jest treść te j pracy i  je j  kierunek, p ra ­
gnę tylko zw rócić  uwagę na je j  natężen ie i  skute­
czność.

Zda je  mi się, że u nas w idzim y dotąd tylko
1 jedyn ie  pracę wybitnych jednostek, przechodzącą 
często w  bohaterskie wprost w ysiłk i lub co n a jw y­
że j sumę wysiłków  pewnej ilości takich wybitnych 
jednostek.

A le  suma w ysiłków  poszczególnych jednostek 
nie jest jeszcze pracą zbiorową. N aw et je ś li cho­
dzi o najprostszą pracę fizyczną, to i tu mechani­
czne zespolenie s ił poszczególnych jednostek nie 
stanow i jeszcze pracy zb iorow ej, chociaż p rzy  tego 
rodzaju  pracy różn ica między mechanicznym ze­
spoleniem sił a w łaściwą pracą zb iorową tych sa­
mych jednostek, nie występu je tak jaskrawo jak 
przy  pracy um ysłowej, która ma być wykonana 
przez w iększe grono osób. P rzy  pracy bowiem  zbio­
row ej chodzi o takie zespolen ie s il współpracu ją­
cych jednostek, ażeby można je  porównać do che­
m icznego połączenia opiłek rozm aitych metali 
w nowy jedno lity  stop, w  odróżnieniu od mecha­
n icznego pom ieszania tych opiłek.

Rady m iejskie, będące trzonem  samorządu, ja ­
ko jego  stanow iący i kontrolny organ, pracujący 
za pomocą różnego rodzaju  kom isyj i obrad p le­
narnych, muszą umieć pracować zbiorowo, jeśli 
działalność samorządu ma rozw ijać  się po jak ie jś  
w yraźn ie skrystalizowanej lin ii i je ś li obywatele 
m ają nabrać zau fania do po lityk i finan&owo-kre- 
dytow ej miasta.

Humor
Z A  DROGIE. —  Dlaczego plączesz, mój skar­

bie?
■—  N ie  mogę ci powiedzieć.
-— Dlaczego ?
•—  Bo to jest za drogie!

P R Z Y  E G Z A M IN IE . —  P r o f e s o r P a n i e  kan­
dydacie, czy m oje pytanie wprawia pana w kłopot?

Kandydat: —  Pytanie nie, panie profesorze,
ty lko odpowiedź.

s n B M n H M n H m H M n n n S M H i

polityczną" p. Putka, co prawdopodobnie ma so­
c ja lis tów  i żydów  w wadow ickim  zachęcić do po­
parcia te j kandydatury.

Kino „PR O M IEŃ** T. S. L. ul. Podw a le  6. Tel. 124-26.
W . p  a n i a ł a  n o w o ś ć ,  która porwie i zachwyci cały K rak ó w !

PIĘTNASTOLATKA
D ram at dziewczęcego serca. — W gl. roli BO NITA  Q R A U V I L L E  świetna
młodociana gwiazda ekranu, znana z filmu „Ich troje". — Wytwórnia W a rn e r  Bruas.

I O twórzcie serca dla w ielk ich  wzruszeń, gdy oglądać będziecie ten w  całym  tego  słowa  
______________________________ znaczenia, n iezw ykły  film.

Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9, w niedzielę o godz. 3 pop.
W  dni powszednie o g. 3 pop., w niedzielę tylko o g. 10 i 12 przedstawienia po cenach porankowych z filmów

„N aw rócon y  grzesznik4* i „Złote kobietki44.
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Wiadomości sportowe 
W yniki Gortion-Sennstta

Polacy zajęli pierwsze, trzecie i piąte miejsce.
W  Brukseli ogłoszono definitywne wyniki tego­

rocznych zawodów balonowych o puchar Gordon 
Bennetta. Przedstawiają się one następująco:

1) Kpt. Janusz A„ inż. Janik (Polska)', balon L. O. 
P. P. 1.692 km 35,47 godz. lotu; 2) kpi. Thonnard 
(Belgia), balon „S. 2“ 1.463 km 33.55 godz.; 3) Inż. 
Krzyszkowski, inż. Łańcucki (Polska), balon W ar­
szawa II 1.444 km, 33:33 g.; 4) Dollius (Francja balon 
Maurice Mallet 1.406 km 33:25 godz.; 5) Por. Koblań- 
ski, por. Patalan Polska), balon PoloniaII. 1.369,33:45 
godz.; 6) Demuyter (Belgia) balon Belgica 1.336 km, 
31:35 godz.; 7) Quersin (Belgia); 8) Crombez (Fran­
cja); 9) Tilgenkamp (Szwajcaria).

K lasyfikacja ta odbiega dość mocno od n ieofi­
cjalnej, ustalonej zaraz po zawodach i wywołała w 
Brukseli duże zdziwienie. Okazuje się bowiem, że 
wbrew poprzednim zapowiedziom, drugie miejsce 
przypada Belgowi Thonnardowi, a nie inż. Krzysz- 
kowskiemu, czwarte zaś Francuzowi Dollfusowi w 
miejsce por. Koblańskiego.

W  rezultacie Polacy zdobyli pierwsze, trzecie 
i piąte miejsce, a nie pierwsze, drugie, czwarte, jak 
to poprzednio zapowiadano. Organizacja przyszło­
rocznych zawodów powierzona zostanie Polsce.

Przed meczem Pe!ski z  Norwegia
W  niedzielę odbędzie się w Warszawie m iędzy­

państwowy mecz piłkarski Polska —  Norwegia. — 
Pierwsza gościna piłkarzy norweskich w W arszawie 
wymaga bliższego zapoznania się ze sposobem ich 
gry i z ich ostatnimi wynikami.

Przed dwoma tyg. Norwegowie pokonali w  Sztok­
holmie Szwedów 3:2 i dzięki temu zdobyli Puchar’ 
Północy na rok bieżący. Mecz ze Szwedami Norwe­
gowie rozstrzygnęli na swoją korzyść właściwie już 
w  pierwszej połowie gry, dzięki zagraniu ich nie­
zwykle szybkiego napadu. A le najlepszą częścią 
drużyny norweskiej jest pomoc i tyły. Na środku 
pomocy Ericksen, niezwykle ruchliwy, jest pewny 
w  defensywie i bojowy w  ofensywie. Doskonale też 
gra prawy pomocnik Henricksen, który będzie prze­
ciwnikiem dwójki W odarz—W ilim owski. — W  obro­
nie asem jest „norweski Martyna", stukilowy Jo- 
hanssen. W  ciężkich sytuacjach pudbramkowych 
cała pomoc i obrona norweska skupiają się pod 
własną bramką i stanowią mur trudny do przeby­
cia. Stosunkowo słabszą form acją jest atak norwe­
ski. Najlepszy jest tu lewoskrzydłowy Brustatd, 
kandydat do reprezentacji Europy na mecz z An­
glią. Środek napadu Brynholdsen, waży przeszło 100 
kilo i sam fakt ten wystarcza, że przeciwny obrońca 
nie ma w  walce z nim ułatwionego zadania. Jako 
całość jest drużyna norweska przeciwnikiem dla na­
szej jedenastki bardzo groźnym.

Indywidualne zn iżki kolejowe 
dla narciarzy

Ogłoszone zostaną wkrótce nowe zasady indyw i­
dualnych zniżek kolejowych dla narciarzy na sezon 
zimowy 1938/39.

Utrzymane będą t. z w. książeczki narciarskie, 
uprawniające do ulgowych przejazdów dalekobież­
nych, jednorazowych, oraz do t. zw. lokalnych prze­
jazdów powrotnych. Spis stacyj wyjazdowych i do- 
celowyoh ulegnie rozszerzeniu w  myśl postulatów, 
zgłoszonych na wiosennej konferencji PZN. U w zglę­
dnione będą również tereny narciarskie Śląska Za- 
olzańskiego narciarzy. Normy, dotyczące indyw i­
dualnych zniżek kolejowych, m ają być gotowe na 
koniec bież. miesiąca.

NOWE TRASY ZJAZDOWE W  SĄSIEDZTW IE  
KASPROWEGO.

W  nadchodzącym sezonie zimowym oddane będą 
do użytku narciarzy nowe trasy zjazdowe w są­
siedztwie Kasprowego Wierchu. —  Prócz przebudo­
wanej w  bież. sezonie letnim popularnej trasy z ja ­
zdowej „Nartostrady" oraz nowych szlaków po stro­
nie Doliny Goryczkowej — wykończono ostatnio in ­
ne drogi narciarskie, w  których na uwagę zasługuje 
trasa z Karczmiska nad Halą Gąsienicową w kie­
runku na Dolinę Olczyską do Jaszczurówki.

UZNANIE  DLA ZASŁUG TENISISTÓW  
JUGOSŁOWIAŃSKICH.

Rząd Jugosłowiański w  uznaniu sportowych za­
sług swoje.i davis cup'owej czwórki —  Mnie, Puncec, 
Palada i Kukulievic, zaangażował wszystkich w y ­
mienionych jako urzędników państwowych w  Min. 
Spraw Wewnętrznych.

ANGLIA  W PROW ADZA ZM IANY W  PRZEPISACH  
HOKEJA LODOWEGO.

Sezon hokeja lodowego w  Londynie już się roz­
począł. W  związku z tym brytyjska liga hokejowa 
wprowadza pewną zmianę w  dotychczasowym syste­
mie punktacji. Za wygrany mecz nie będą odtąd 
przyznawane 2 punkty, natomiast markowanie pun­
któw będzie identyczne z wynikiem. Jeśli n. p. mecz 
zakończy się wynikiem 3:1, wówczas punktacja bę­
dzie brzmieć identycznie 3:1.

Mgiiit ilo Holi wgiw -  M n
A je n c ja '„ Is k ra "  cytu je w yrok Sądu N a jw . z 22. 

V. 1936 r. (N . 3. K. 173/36, N r  Zbioru Orzeczeń 
431/36), w  którym  Sąd Najw ., przytoczywszy po­
stanowienia konstytucji i rozporządzeń wykonaw­
czych w  spraw ie Sejmu i Senatu i wyboróvr, 
ośw iadcza:

„N aw oływ an ie  do niebrania udziału w  głoso­
waniu do Sejmu i Senatu godzi w autorytet po­
rządku prawnego, ustanowionego przez Konstytu­
cję, a b liżej określonego i unormowanego w ym ie­
nionym i ustawami, rozporządzeniam i M in istra 
Spraw W ewnętrznych  i zarządzeniam i Prezydenta 
R zeczypospolitej P o ls k ie j; zm ierza do sabotowania 
i sparaliżowania wyborów, a przeto do p rzeciw ­
działania przepisom  ustawowym i prawnym roz­
porządzeniom  w ładzy, regu lu jącym  te wybory, —  
oraz zm ierza do przeciw działan ia powstaniu przez 
w ybory Sejmu i Senatu, których istn ienie i funk­

cjonowanie jes t jednym  z elem entów ustroju pań­
stwowego, a zatem do przeciw działan ia Konstytu­
cji. Brak w  ustawach zagrożonego sankcją nakazu 
udziału w  głosowaniu do Sejmu i Senatu nie poz­
baw ia nawoływania do niebrania udziału w  tym 
głosowaniu cech przestępstwa, albowiem  istota 
występku z art. 156 k. k. polega na nawoływaniu 
do nieposłuszeństwa lub przeciw działan ia przep i­
som prawnym  w  granicach nieprzestępnej dzia ła l­
ności (por. Zb. 0.90/33). Reasumując powyższe, 
należy, stw ierdzić, że publiczne nawoływanie w  w y­
żej określonym celu do niebrania udziału w  głoso­
waniu do Sejmu i Senatu stanowi występek z art. 
156 k. k., który op iew a:

„K to  publicznie nawołu je do nieposłuszeństwa 
lub przeciw działan ia ustawom lub prawnym  roz­
porządzeniom  w ładzy, podlega karze w ięzien ia  do 
lat 2 lub aresztu do lat 2“ .

Piękna inicjatywa P. K. O.
Z dniem 15 października b. r. PK O  uruchamia 

dla swych k lientów  specjalną „Poradn ię ", której 
zadaniem będzie spieszyć z życzliw ą i p rzy jac ie l­
ską radą w  różnych trudnych do rozw iązan ia pro­
blemach życia codziennego. Głównym celem P o ­
radni będzie udzielanie porad w  sprawach fin an ­
sowych —  zw iązanych z gospodarką pieniądza, 
układaniem budżetu domowego, planowaniem  w y ­
datków, lokatą kapitałów, wyjaśnianiem  przep i­
sów finansowych itp. Poza tym porady będą u- 
dzielane i w  innych sprawach, jak  np. prawnych, 
zawodowych itd. Odpow iedzi z zakresu spraw w y ­
m agających specjalnych wiadomości, będzie u- 
dziela ł specjaln ie zaangażowany do tego celu per­
sonel fachowy. W szystkie porady będą udzielane 
bezpłatnie, a w ięc poważny nakład kosztów, zw ią­
zanych z uruchomieniem i prowadzeniem  Pora ­

dni, poniesie w  całości PK O . M imo to jednak 
PK O  w najm niejszym  stopniu nie traktu je Pora­
dni jako swego instrumentu propagandowego, 
lecz jako akcję społeczno-wychowawczą, która 
z jednej strony ma u łatw iać obywatelom  racjona l­
ną gospodarkę finansową, z drugiej zaś strony 
pomagać w rozstrzygn ięciu  wszelk iego rodzaju 
trudniejszych zagadnień życiowych. W  ten spo­
sób P K O  chce w  m ożliw ie szerokim zakresie rea­
lizow ać zasadę, że jes t ona nie tylko instytucją 
finansową, lecz również życzliw ym  i doświadczo­
nym przyjacielem  oraz doradcą każdego obywa­
tela.

W szystk ich  Czyteln ików  „Głosu Narodu " za­
chęcamy do jak  najszerszego korzystania z pięk­
nej in ic ja tyw y PK O .

—— oqo— -

Zwiększyć kredyty dla kupiectwa
W  połow ie października b. r. upłynął drugi 

rok od przyznania przez Pocztową Kasę Oszczęd­
ności p ierw szej transzy u lgowego kredytu dla 
drobnego kupiectwa chrześcijańskiego. Z pomocy 
kredytowej m ieli korzystać członkowie organ iza­
c ji wchodzących w  skład Naczelnej Rady Zrze­
szeń Kupiectwa Polskiego, dla których Oddziały 
pośredniczącego w  rozdzia le kredytów  Banku Zw. 
Spółek Zarobkowych otrzym ały wyznaczone przez 
Naczelną Radę kontyngentu.

N a  teren ie w ojew . krakowskiego i wschodniej 
części w ojew . lwowskiego przyznany został odpo­
w iedn i kontyngent dla K rakowskiej K ongregac ji 
Kupieckiej jako w łaściw ej dla tego terytorium . 
Obecnie Krakowska K ongregac ja  Kupiecka dy­
sponuje kwotą zł 580.000.—  z funduszów P. K. O. 
i Banku Gospodarstwa K ra jow ego . P rzydzia ł po­
życzek na skutek podań wnoszonych do Banku

Związku Spółek Zarobkowych za pośrednictwem 
Krakowskiej K on gregac ji Kupieck iej w  Krakow ie 
lub jednego z je j  Oddziałów  prow incjonalnych. 
Pożyczk i są 2-letnie, na &%%. Od uruchomienia 
kredytów  po dzień 30. IX . udzielono 674 pożycz­
ki na kwotę zł 829.000.— .

Rozm iary akcji kredytow ej są nadal niedosta­
teczne N a  dniu 30. IX . stan kredytów  udzielo­
nych wynosił 592.000.—  zł, z czego wynika, iż 
Oddział Krakowski Banku Związku Sp. Zarobko­
wych przekroczył kontyngentu o 12.000 zł. Silny 
napływ podań w  ciągu I-szej połowy październ i­
ka uzasadnia obawę, że akcja kredytowa może 
ulec pewnemu zahamowaniu, je że li nie znajdą się 
sposoby zw iększenia części kontyngentu, przypa­
dającej członkom Krakowskiej K on gregac ji Ku­
pieckiej.

  oOo-----

Ceny giełdowe zb@żs i mąki
ZBOŻA

Na giełdzie zbożowej w Krakowie notowano w dniu 
18 października 1938 następujące ceny:

23.25— 23.6C
21.50— 22.00 
21.60— 22.—
20.75— 21.25
16.00— 16.75 
15.15— 15.40 
16.60-—18.—
14.75— 15.—
14.50— 14.75
17.76— 18.25
17.00— 17.25
16.25— 16.76

Pszenica 80 proc. ziarn. szklist. 
Pszenica jednolita (dworska) czerw. 
Pszenica (dworska) biała 
Pszenica zbierana (targowa)
Żyto jednolite (dworskie)
Żyto zbierane (targowe)
Jęczmień jednolity (dworski) 
Jęczmień przemiałowy 
Jęczmień pastewny 
Owies jednolity (dworski)
Owies zbierany (targowy)
Owies zadeszczony

Wyniki remisowe nie będą uznawane, — Mecze 
przedłużane będą tak długo aż jedna z drużyn zdo­
będzie bramkę.

Wreszcie ostatnią nowością w hokeju angielskim 
będzie —  „uzbrajanie” wszystkich hokeistów w spe­
cjalne hełmy ochronne.

Skład reprezentacji Polski na mecz z Norwegią
został już przez p. Kałużę ustalony i przedstawia się 
następująco: Madejski, Szczepaniak, Gnlecki, Góra, 
Nytz, Dytko, P iec 1, Piontek, Wostal, W ilim owski, 
Wodarz,

PRZETWORY MŁYNARSKIE  

Mąka pszenna 
z workiem

Mąka pszenna gat. I. wyc. 0-30 proc. 42.50— 44.50
Mąka pszenna gat. I. 0-60 proc. 34.50—40.50
Mąka pszenna gat. I. A. 0-65 proc. 35.60— 36.50
Mąka razowa 0-96 proc. 29.50— 30.50
Mąka razowa gat. II. 30-65 proc. 3 .̂50— 36.60
Mąka razowa gat. II. A. 50-65 proc. 30.00— 30.50
Mąka razowa gat. III 66-70 proc. 23.00— 23.50
Mąka pastewna 12.50— 13.00

Mąka żytnia okręgu krakowskiego
z workiem

Mąka żytnia gat. I. 0-60 proc. 
Mąka żytnia gat. I. 0-65 proc. 
Mąka żytnia razowa 0-96 proc. 
Mąka żytnia gat. II. 50-65 proc.

28.75— 29.00
27.25— 27.60
13.50— 13.75
18.00— 18.30

Mąka żytnia okręgu poznańskiego.
z workiem

Mąka żytnia gat. I. 0-60 proc. 
Mąka żytnia gat. I. 0-65 proc. 

Tendencja ogólna: spokojna.

18.75— 19.00
17.25— 17.50

Celem uregulowania nakładu pro - 

simy o jak najrychlejsze uregulowa­
nie prenumeraty.
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ŚRODA 19 PAŹDZIERNIKA. Św. P iotra z Alkan- 
tary, W yznawcy. Św. P iotr z Alkantary urodził się 
w 1499 r., w  16 roku życia wstąpił clo zakonu Mino­
rytów, których później zreformował. Umarł 18 paź­
dziernika 15G2 r.

Wschód słońca o godz. 6.06, zachód o godz. 16.35. 
Długość dnia 10 godzin 29 minut.

  0 0 » :

K r o n i k *  k r a k o w s k a .

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA £. F. GEN ROZ 
WADOWSKIEGO. Staraniem Komitatu Budowy 
Pomnika gen. Rozwadowskiego odbędzie się we 
środę o gudz. 9 w kościele O. O. Kapucynów nabo­
żeństwo żałobne za duszę ś, p. gen. Tadeusza Roz­
wadowskiego.

ODZNACZENIE KOLEJARZY. W e wtorek w po­
łudnie wojewoda dr Tym iński dokonał dekoracji] 
80 kolejarzy krzyżami zasługi.

NOW Y KANDYDAT DO SEJMU. W  miejsce ks. 
prof. Weryńskiego, który — jak już donosiliśmy — 
nie będzie kandydował, kandydatem w  okręgu 81 
będzie p. Jan Oremus, właściciel zakładu ślusar­
skiego. P. Oremus otrzymał 48 głosów od Zgroma­
dzenia okręg, w dn. 13 b. m. i wybrany został przez 
zgromadzenie okręgowe zastępcą kandydata.

ODZNACZENIE ZA SCHLUDNE UTRZYM YW A­
NIE DOMU. W e wtorek starosta grodzki dr W ojna­
rowski w towarzystwie sekretarza p. Szpaczyńskie- 
go udał się do p. Katarzyny Sawickiej, zamieszka­
łej przy ul. Król. Jadwigi 93 i wręczył jej dyplom 
oraz odznakę brązowego krzyża zasługi za bardzo 
schludne utrzjm ywanie mieszkania i domku.

SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNEGO. W e wtorek 
rano na Czerwonym Prądniku rzucił się pod pociąg 
Józef Rządzik, bezrobotny, liczący 34 lat. Rządzik 
poniósł śmierć; koła pociągu przecięły go na pół. 
Przyczyną samobójstwa były niesnaski rodzinne.

SOŁTYS SKAZANY ZA SPRZENIEWIERZENIE. 
Sąd Okręgowy w  Krakowie skazał na 8 miesięcy 
więzienia Andrzeja Samoleja. sołtysa gromady Nie- 
dary, powiatu bocheńskiego. Samolej pudjął z Kasy 
Stefczyka 1.000 zł z pieniędzy gminnych i użył ich 
na kupno gruntu dla swego syna. W  toku docho­
dzeń Samolej pieniądze zwrócił.

ARESZTOWANIE MIĘDZYNARODOWEGO ZŁO­
DZIEJA. W' poniedziałek o godz. 10 został zatrzi ęA 
many M ikołaj A liksanów, lat 38, bez zajęcia i m iej­
sca zamieszkania, złodziej międzynarodowy, który 
w  Rynku Podgórskim  skradł portmonetkę z kwotą 
15 zł na szkodę Józefy Podgórzańskiej.

ZNOW U PODRZUTEK. W  poniedziałek o godz. 
10, znaleziono w  bramie domu przy ul. M ikołajskiej 
L. 26, 'porzucone dziecko płci żeńskiej, liczące około 
1 tydzień- Dziecko oddano do Żłóbka Miejskiego, a 
za matką wszczęto poszukiwania.

 x------
ZMARLI W  KRAKOWIE: Śp. Antonina Knapi-

kowa 1. 65, wdowa; śp. z Czajkowskich Zofia Mar­
kowa 1. 70, obywatelka m. Krakowa.

 o o o ------

REPERTUAR TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO.
Środa 19. X. „Korsarz".

, Czwartek 20. X. „Gdzie diabeł nic mozc...‘

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Profesor W ilczur (W  ioI. gł. K. Junosza- 

Stępowski, Zacharewicz, Barszczewska, Ćwikliń ka 
i inni).

APOLLO: „C ranica“ .
KINO DOMU ŻOŁNIERZA : „Ziemia błogosła­

wiono".
LOPP: „Grzech młodości" i , Milioner na tydzień".
MUZEUM: „Zielony sygnał".
PROMIEŃ: „Piętnastolatka".
STELLA: „Toni, z W iednia" (Julia Janssen, Hart- 

man).
SZTUKA: „Ten, którego ukochałam" (Sylwia

Syaney).
UCIECHA: „Paryżanka".
W A N D A : „Tyran". W  roi. £lów.: Conrad Veidt, 

Sessvu Haykawa — Michiko Tanaka.
ŚW IT: „5 m ilionów szuka spadkobiercy".

 o oo -----
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA DUSZĘ S. P. 

KS. KAN. FIJAŁKA. W e środę o godz. 8, jako w 
drugą rocznicę śmierci ś. p. ks. kanonika dra Jana 
Fijałka, prof. U. J., rektora Uniw. Jana Kazim ieuM 
we Lw ow ie i członka Akadem ii Umiejętności, odbę­
dzie się w  katedrze na W awelu  nabożeństwo ża­
łobne za Jego duszę. Na nabożeństwo to zaprasza 
Kapituła Metropolitalna.

 o o o -----

Jak odbedzie sie pogrzeb śp. Beliny 
Prażinowskiego

Zw łoki ś. p. płk. Beliny-Prażm ow skiego p rzy­
byw ają  do Polsk i we środę 19 bm. U roczyste przy­
jęc ie  zw łok nastąpi w Chorzowie, o godz. 13.14.

W e czwartek o godzin ie 10 odbędzie się w K ra ­
kow ie pogrzeb ś. p. płk. B eliny Prażm owskiego. 
W  pogrzeb ie wezmą udział przedstaw iciele rządu, 
żołn ierze pułku Beliny, delegacje kombatantów.

Bardzo n iew ie le  osób w  K rakow ie w ie  o tym, 
że krakowska rzem ieśln icza m łodzież krawiecka 
narodowości polskiej jest kształcona w  żydowskiej 
szkole przez nauczycieli żydów. D zie je  te j sprawy 
są bardzo ciekawe.

O tóż od kilkunastu lat istn ia ły  na teren ie K ra ­
kowa dla m łodzieży kraw ieck iej męskiej dwie sa­
modzielne szkoły dokształcające zawodowe, t. zw. 
przem ysłowkl w ieczorowe. D la  m łodzieży polskiej- 
katolick iej istniała szkoła przy  ul. Lubom irskiego 
21, zaś dla m łodzieży żydowskiej szkoła przy  ul. 
W ąskiej 5. W  czasach dobrej koniunktury zaró­
wno jedna, jak  i druga szkoła były przepełnione. 
P rzyszed ł jednak kryzys. Brak zam ówień zmuszał 
m istrzów  kraw ieckich do ograniczania liczby ucz- 
n iów-term inatorów , a w  związku z tym zaczęła 
również topnieć liczba uczniów w szkołach, zw ła ­
szcza w  szkole przeznaczonej dla chrześcijan. 
P rzed  czterem a la ty  liczba uczniów w  obu szko­
łach zm alała tak bardzo, że w ładze szkolne uznały 
za zbyteczne prowadzenie dwóch odrębnych szkół 
i postanow iły złączyć obydwie szkoły w  jedną. 
I  wbrew  w szelk iej log ice z  w ielką szkodą dla pol­
skości zam iast przyłączyć na okres przejściow y 
uczniów żydowskich do szkoły przeznaczonej dla 
uczniów Polaków , zrobiono odwrotnie, uczniów 
Polaków  przydzielono do szkoły żydowskiej, mie-
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i inne. Kondukt pogrzebowy wyruszy z kościoła 
N a jśw . Panny M arii, p rze jdzie  wzdłuż lin ii A — B: 
ul. Sławkowską, Basztową, Lubicz i Rakowicką na 
cmentarz rakowicki, gdzie zw łoki zobtaną pocho­
wane obok grobowca Rokitniańczyków.

N o w y prezes Zarzadu Okręgu Z .  H. P . 
w  Krakowie

Jak ju ż donosiliśmy, Zarząd Okręgu Z. R  P. 
w Krakow ie, wybrał przewodniczącym  inż. Jana 
M ajewskiego, dyrektora Krakowskiej Izby R o ln i­
czej.

Inż. Jan Majew sl. urodzony 13. X II .  1897 r., 
w stąpił do harcerstwa w  r. 1911. Pracował w  III .  
drużynie harcerzy przy 3. Gimnazjum J. Sobie­
skiego w Krakow ie. W  listopadzie 1918 r. brał 
udział w  walkach o Lw ów  w  pociągu pancernym 
„Śm ia ły". Kam panię w  1920 r. przebył jako do­
wódca 1 baterii 12 p. a rty ler ii W . P. W. r. 1923 
brał udział w  powstaniu śląskim.

Pociąg popularny do W arszawy 
na m iedzynar. mecz

O djazd  z Krakowa dnia 22. X. b. r. (sobota ) 
o godz. 22.33, przyjazd  do W arszaw y dnia 23. X.
0 godz. 5.40; odjazd z  W arszaw y dnia 24. X . b. r. 
(pon iedzia łek ) o godz. 17.15, przy jazd  do K rako­
wa dnia 25. X . b. r. o godz. 1.10. Opłata za prze­
jazd w  obie strony w raz z kupor.em upoważniają­
cym do bezpłatnego zw iedzenia m iasta w ynosi; 
12.90 zł. W  program ie; 1) M iędzypaństwowy mecz 
N orw eg ia— Polska odbędzie się dnia 23. X. b. r. 
na stadionie W ojska Polskiego, 2 ) zw iedzanie 
miasta.

K a rty  kontrolne (b ile ty  ko le jow e) sprzedają i 
udzielają in fo rm a cy j: P. B. P. „O rb is", Rynek Gł.
1 P lac K o le jow y, Tw o „W agons-L its-Cook“ , S ław ­
kowska 12, oraz kasa osobowa na dworcu ko le jo­
wym  do dnia 20. X. b. r. godz. 13. Uczestnicy do­
jeżdża jący  do pociągu z m iejscowości położonych 
w  obrębie od 20 do 150 km od K iakow a, korzy­
stają na podstaw ie wykupionej karty kontrolnej 
z 50% zniżki do jazdowej i powrotnej

 ooo----

Z  teatru im. Słoiua;kiego
„ H A L K A "  —  ST. M O N IU SZK I.

Piękną inauguracją nowego sezonu operowego 
w Teatrze im. Słowackiego, było przedstawienie 
„H  a  I k i w  nowej obsadzie pierwszurzędnych par­
ty  j. Fani Sława Orłowska-Czerwińska jako Halka 
odniosła duży sukces: je j sopran dramatyczny
(przypom inający w barwie głos Fr. P la tów ny) 
brzm iał w ulubionych i popularnych ariach silnie 
i miękko, a w pianach i pianissimach zdobywała 
di§ znakomita śpiewaczka na bardzo delikatne, 
jasne i głębokie odcienia. P rzy  tym  gra  aktorska 
pani Orłowskiej' Czerw ińskiej w  scenach dram aty­
cznych miała dużo ekspresji.

N a  szczery poklask zasłużył sobie także p. Sta­
nisław Drabik jako Jon tek : głos jego  brzmiał po- 
tężme, a w momentach nasilenia lirycznego śpie-

szczącej się w  budynku żydowskiej szkoły pow­
szechnej, położonej na Kazim ierzu. Dyrektorem  
te j szkoły jest żyd i przeważającą liczbę godzin 
nauki ob ję li również nauczyciele żydzi.

Stan ten trw a do dnia dzisiejszego, mimo, że 
liczba uczniów - chrześcijan  w ostatnich czasach 
bardzo wydatn ie wzrosła. W  dalszym ciągu m ło­
dzież polska skazana jest na kształcenie się w at­
m osferze czysto żydowskiej, w  środowisku, gdzie 
nawet krzyża pow iesić nie można. Jest to krzywda 
wyrządzona nie tylko samej m łodzieży, ale tkwi 
w  tym ogrom na szkoda dla społeczeństwa po l­
skiego.

W  bieżącym  roku szkolnym, jakby dla jeszcze 
w iększego zażydzenia, w łączono do te j szkoły 
istn iejącą dotychczas sam odzielnie również przy 
ul. Lubom irskiego 21 sezonową szkołę w ieczorową 
dla kuśnierzy, w  której wpraw dzie uczniowie- 
chrześcijan ie byli w  znikomej mniejszości, ale u- 
cząc się w  polskiej szkole i m ając nauczycieli P o ­
laków nie byli narażeni na poniżanie sw oje j god­
ności narodowej, na co są narażeni dziś, zatopieni 
w morzu żydostwa.

N ie  znamy pobudek, jak im i władz* szkoine kie­
row ały się przy dokonywaniu tych aktów. Spo­
dziewam y się, że błąd, w  skutkach groźny zosta­
nie naprawiony.

wał pełnią kantyleny. Publiczność przyjęła owa­
cyjn ie występ p. Drabika i długotrwałym i okla­
skami zmusiła artystę do powtórzenia nieśmier­
telnej arii w  ostatnim akcie.

Trzecim  filarem  tego inauguracyjnego przed­
stawienia „H a lk i”  był p. Zmów Dointcki w  partii 
Janusza. Jego bohateiski baryton, postawa i gra 
aktorska złożyły się na dramatyczną i piękną 
kreację.

Z  reszty zespołu wyróżnić należy pp. A . Ma­
zanka (s to ln ik ), którego słyszeliśmy już w  tej 
partii w  poprzednich sezonach, Halińską (Zofia,), 
Geigera, W olanka i innych.

N a  pochwałę zasługuje udział licznego Chóru 
Tow. Operowego oraz orkiestra dobrze wyposażo­
na w  różnogatunkowe instrumenty —  pod batutą 
dyr. B. W allek-W alewsklego, a w  korepetycji p. 
Ormickiego. Część reżyserską opracował bardzo 
starannie i szczegółowo p. Józef Stępniowski, 
stwarzając w scenach zbiorowych malownicze 
ugrupowania postaci i dając pole do popisu ba­
letu w  układzie p. Cesarskiego. A . W.

Z  sali Starego Teatru
W ieczór tańca pp. Z. Buczyńskiej, J. Leitzków ny 

i S. Szatkowskiej.

W  tym w ieczorze tańca pp. Z iu ty Buczyńskiej, 
Janiny Leitzków ny i Sabiny Szatkowskiej, zasłu­
gu ją na w yróżn ien ie jedyn ie dwie pierwsze tan­
cerki. Pan i Buczyńska w ystąp iła  tyir. razem 
w program ie odpowiadającym  wpraw dzie je j  za­
m iłowaniom  choreograficznym , tj. w  tańcach cha­
rakterystycznych i groteskowych, jak  „ T a n i e c '  
b a w  a r s k i “ , „ D z i e w c z y n a  z p r z e d ­
m i e ś c i a "  —  jednak efektow n iejszym  był je j 
„ K u j a w i a k "  (m uzyka R óżew icza ) i „ G a l o p "  
(muzyka L is z ta ). Lekkość, harmonia lin ii i efekta 
kolorystyczne kostiumów znalazły w  tańcu p. Z. 
Buczyńskiej pełny wyraz, zwłaszcza, że pomocnym 
był je j tu często p ierw iastek  gry aktorskiej. W ię ­
cej natom iast f in e z ji i pow iewności w  ruchach 
m iały tańce pani J. Leitzków ny, która za „W  a 1 c“ 
z b a l e t u  C o p p e l i a "  otrzym ała zasłużone 
brawo. Pięknie też zatańczyła „ M a z u r e k "  
Scharwenki. Natom iast poważne zastrzeżenia mu­
si w yw ołać in terpretacja  poloneza as-dur Chopi­
na (tańczy ła  pani Le itzków na ). Pom inąwszy skró­
ty  muzyczne dzieła chopinowskiego, musimy ne­
gatyw n ie osądzić pomysł i kom pozycje p. Roza lii 
Chladek (W ie d e ń ): bez tem atycznego zrozumie 
nia natchnionej muzyki Chopina nie można in ter­
pretować je j  w  tańcu —  tym bardziej, -jeśli ma­
my zbliżyć się do potężnej, poetyckiej w iz ji polo­
neza as-dur.

A . W .

W P. HENRYKA PRZYCHOCKA, GROMNIK. Do
tyeliczas ukazało się 5 (pięć) ogłoszeń konkursów y*»li 
wraz z littram i. W idocznie ogłoszenia te uszły uwa­
dze W P. Radzimy przuylodnifć wszystkie numery 
„Gł. Nar." od dnia 2 bm.
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ORĘDZIE MISYJNE PRZEZ RADIO. W  nadcho­
dzącą sobotę, dnia 22 bm. kardynał Fumasoni Bion- 
di wygłosi o gcdz. 19.35 przed mikrofonem radia wa­
tykańskiego przemówienie na dzień m isyjny. Prze­
mówienie to wygłoszone będzie w języku angielskim 
i jest przeznaczone dla katolików w Stanach Zjedno­
czonych A. P. Drugie przemówienie w języku w ło­
skim i tłumaczone następnie na główne języki świa­
ta, wygłosi o godz. 20.30 ks. arcybiskup Costantini.

DZIEŁA PADEREWSKIEGO — PRZEZ RADIO. 
W ieczorny koncert czwartkowy (20. X.) o godz. 23.05 
poświęca Polskie Radio twórczości Ignacego Pade­
rewskiego. Aniela Szlemińska odśpiewa sześć pie­
śni, Józef Turczyński zaś wykona Sonatę Fortepia­
nową. W ie lk i mistrz, którego gry słuchała niedaw­
no z zapartym oddechem cala Polska i cała Ame­
ryka — przypomni się radiosłuchaczom jako nie­
zwykłej m iary kompozytor. Koncert poprzedzi słowo 
wstępne mgr. St. Golachowskiego.

Program y staw i radiowysh
CZW AR TEK , 20 P A ŹD Z IE R N IK A  1938 r.
Program ogólnopolski z Warszawy: godz. 6.30 Pieśń 

„K ’ edy ranne wstają zorze"; 6.35 Muzyka (p ły ty ); 7.00 
Dziennik poranny; 7.15 Muzyka (p ły ty ); 7.45 Gimna­
styka; 8.00 Audycja dla szkół; 11.00 „W  takt muzyki" 
—  audycja dla szkół powszechnych; 11.25 Piosenki wło­
skie (p ły ty ); 1157 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa; 
12.03 Audycja południowa; 15.00 Rozmowa z młodzie­
żą —  Wacław Frenkiel; 15.15 Kłopoty i rady —  dialog; 
15.30 Muzyka' obiadowa; 16.00 Wiadomości dziennika 
radiowego; 16.05 Wiad. gospodarcze; 16.45 Odczyt dla 
młodzieży licealnej; 16.35 Koncert solistów; 17.20 „Za­
sady działnia termosu" —  pogadanka; 17.30 Recital 
śpiewaczy; 18.00 Audycja dla młodzieży wiejskiej; 18.30 
O tytułach utworów muzycznych —  gawęda; 19.00 Kon­
cert rozrywkowy; 20.35 Audycje informacyjne; 21.00 
Jak wielkie są nasze kapitały —  odczyt; 21.10 Koncert 
popularny; 21.40 „Niepokój miliardera Shurmana" — 
fragment z powieści; 22.00 Chór i zespoły wokalne (pły­
ty ); 22.55 Przegląd prasy; 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego; Komunikat meteorologiczny; 
23.05 Koncert muzyki polskiej.

Kraków: godz. 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka 
lekka (p ły ty ); 8.45 Skrzynka dla dzieci wiejskich; 11.25 
Koncert kameralny; 14.00 Melodie hiszpańskie (p ły ty ):
14.50 Program na dzień następny; 14.55 Sprawy go­
spodarcze; 15.30 Muzyka obiadowa; 18.00 „Dobry wie- 
ezór Państwu"; 18.10 Recital wiolonczelowy; 22.00 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 22.05 „Dzieło sztuki" —  
odczyt; 22.20 Koncert rozrywkowy; 23.05 Zakończenie 
audycji.

Lwów, godz. 6.57 Pieśń poranna; 8.10 Muzyka z płyt;
8.50 Wiadomości poranne; 11.26 Piosenki włoskie; 14.00 
Koncert życzeń; 14.45 Wiadomości gospodarcze; 14.50 
Giełda Lwowska; 14.55 Program na jutro; 15.30 Mu- 
yyka obiadowa; 18.00 Wiadomości bieżące z miasta i 
prowincji; 18.05 Przemówienie ks. arcybiskupa dr Bo­
lesława Twardowskiego; 18.25 Audycja dla wsi; 22.05 
Arie i pieśni; 22.25 Przegląd teatralny; 22.35 „Kabaret 
literacki"; 23.05 Zakończenie audycji.

Katowice: godz. 5.30 „Dzień dobry"; 6.30 Program

na dziś; 6.35 Muzyka (p łyty) ; 11.25 Piosenki włoskie;
14.00 Muzyka obiadowa; 14.45 Chwilka społeczna; 14.55 
Wiadomości bieżące i giełda; 15.30 Muzyka obiadowa;
18.00 Porady radiotechniczne; 18.10 „Z albumu spike­
ra"; 18.25 Wiadomości sportowe; 22.00 Rozmowa ze 
słuchaczem; 22.10 „Wesoły wieczór"; 23.05 Zakończenie 
audycji.

Programy stacyj zagranicznych: godz. 18.30 Lille, 
Kwadrans polski, 20.05 Ryga, Koncert symfoniczny; 
20,10. Kopenhaga, Koncert Beethovenowski; 20.15 Ra­
dio Romania, Koncert symfoniczny; 20.10 Monachium, 
„Giuditta" —  operetka; 20.10 Wrocław, Koncert sym­
foniczny; 21.00 Hilversum II. Koncert symfoniczny;
21.00 Rzym, „Tristan i Izolda" —  opera; 21.30 Radio 
Paris, Koncert symfoniczny; 21.30 Wieża Eiffla, „Flet 
czarodziejski" —  opera; 22.40 Luksemburg, Koncert mu­
zyki współczesnej

Ż a d e n  m istrz  
n ie  s p a d a  z  n ie b a

Jeżeli zdjęcia nie wypadają prawidłowo, jeżeli 
oświetlenie sprawia trudności, jeżeli masz plamy 
na zdjęciach — natychmiast pisz do naszego Biura 
Porad. Tam powiedzą, czy aparat ma jakąś wadę, 
lub czy nie popełniłeś błędu. Na żądanie otrzymać 
można bezpłatnie nasz poradnik - katalog. P. L  —

F O T O -G R E G E R ,  Poznań 3 .

l l m i M M  Nowy spciób— 
NOWOŚĆ trwała ondula­
cja leczy chore włosy— ładny 
połysk — es! -tyczny wygląd 
Salon fryz. „Wiskidy" Kraków 

Rynek 43 linia AB

I
kam ień  i tłuczeń 

w apienny, cegłę m a­
szynową I klasy

wszelkie wyroby betonowe 
polecają

Siiejskie Zakład y 
Ceramiczne

K i a k ó w .  P I. S zc z ep ań sk i 5 
Telefon Nr 114-72

jt%f S iw ie ją cym  
włosom przy­

wracamy poprzedni kolo?—  
próby— informacje bezpłatnie 
od 9 — 12 w sal. fryzjerskim 
„Wiskidy" Kr. Rynek 43 1. AB

C A D  n a j d o c h o d  ow szy, 
^  wkład gospodarczy, drzew­
ka owcowe pierwszorzędne 
sprzedają: Zakład Sadowni­
czy „G linka” (wł. Krak, 
Tow. Ogrodniczego) w Prąd­
niku Czerwonym, teł. 170-33.

O B R A Z Y  Ś W .
w ogromnym wyborze. Obra­
zy krajoznawcze historyczne. 
Obrazy-portrety sławnych lu­
dzi. O P R A N A  powyższych 
obrazów we w ł a s n e j  pra­

cowni ram.

poleca

Julian K u r k ie w ic z
Kraków , Plac Mariacki 5 

„Wikarówka"

A k w izy to ró w  rutyno-  
wanych przyjmą „Re­

klamy Światlne" Kraków — 
Karmelicka 46.

Komornik Sądu Grodzkiego, rew. Sa
w Krakowie, ul. Zyblikiew icza L. 5.

Sygnatura: I. Km. 435/36.

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w  Krakowie, rewiru

1., Jan Białas, mający kancelarię w Krakowie, ul.
Zyblikiew icza Nr. 5, na podstawie art. 676 i 679 kpc.
podaje do publicznej wiadomości, że dnia 21 listo­
pada 1938 r. o godz. 10.13 w  Sądzie Gr. w/m. ul. Sta­
rowiślna 13, sala 35, odbędzie się sprzedaż w drodze 
publicznego przetargu należącej do dłużniczki Ja­
niny z Mayzlów Woyczyńskiej, nieruchomości: obj. 
lwh. 128 ks. gr. gm. kat. Kruków, Dz. V II. Stradom, 
położonej w Krakowie, przy ul. Stradom 7, złożonej 
z parceli budowlanej lkat. 201 gm. kat., Dz. V II. K ra­
ków, o powierzchni 725.4 m. kw., na której stoją — 
dom frontowy od ulicy, oficyna lewa z przybudów­
ką, oficyna prawa i oficyna poprzeczna (budynki 
murowane, 2 piętrowe, czynszowe) i (na drugim 
podwórku) oficyna tylna lewa (budynki czynszowe). 
Dodaje się, że dom frontowy 2-piętrowy i oficyna 
prawa są podpiwniczone, natomiast oficyna lewa, 
oficyna tylna i poprzeczna są bez piwnic.

Księga gruntowa wymienionej realności przecho­
wywana jes w  Sądzie Okręgowym w  Krakowie. —

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł
190.000.— , cena zaś wywołania wynosi zł 142.500—

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło­
żyć rękomię w  wysokości zł 19.000.— .

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźnie albo w ta­
kich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytucji, w których wolno umiesz­
czać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane usta­
wowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowym pu- 
domości warunki odmienne. Prawa osób trzecich 
nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia wła­
sności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli oso­
by te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą do­
wodu, że wniosły powództwo o zwolnienie nieru­
chomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawie- 
nie egzekucji.

W  ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją 
wolno oglądać nieruchomość w  dni powszednie 
od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egze­
kucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim  w 
Krakowie, ul. Starowiślna, Nr. 13, Oddział Egzeku­
cyjny. Sygn. akt sądowych III. 1. E. 568/38.

Dnia 15 października 1938 r.
Jan Białas.

Komornik Sądu Grodzkiego

f lga M B O L U  GkOWYl
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KAROL CONRAD 87

Próba ogniowa
.Współczesna powieść marynarska.
Przekład Eugeniusza Bałuckiego.

Solagu o tw orzy ł usta, chciał coś powiedzieć, 
ale zęby zaczęły  mu szczękać tak mocno, że nie 
można było zrozum ieć jednego słowa. W praw dzie 
Jane nakazała mu surowo, by nie opowiadał, w 
jakim  kierunku prow adzi dalsze poszukiwania 
i Biaburi, który go p rzyw iózł motorówką i w ysa­
dził na ląd w  pobliżu zabudowań plantacji, jesz­
cze raz mu przypomniał, że w  żadnym wypadku 
nie pow inien zdradzać swej pani, jednak Murzyn 
załam ał się zupełnie pod wpływem  choroby i w y­
śpiewałby wszystko, gdyby tylko m ógł mówić.

Van Leyk irken  był zrozpaczony.
W  zam yśleniu potarł czoło. Potem  wstał, po­

chylił się nad chorym i u jął za ram iona. Teraz 
Murzyn m usiał mu spojrzeć prosto w oczy.

—  T y  skąd przyjść, Solagu? —  zapytał tłu ­
miąc podniecenie w  obawie, że może spłoszyć 
czarnego. —  Pow iedzieć, zaraz, skąd przyjść, a 
wszystko być dobrze.

M urzyn dokładał w idocznych starań, by prze­
mówić. N iep rzy jem n ie  było patrzeć, jak  otw iera ł 
usta i w ykrzyw ia ł tw arz —  wreszcie z wysiłk iem

podniósł rękę, wskazał w  kierunku południowego 
cypla wyspy i wydał kilka gardłowych niezrozu­
m iałych dźwięków.

Van Leykirken  musiał się tym  zaćowoln ić.
Następnego dnia rano pożegnał gospodarzy, 

ośw iadczając, że w  Rangho ma do załatw ien ia 
ważną i pilną sprawę, natom iast w  rzeczyw isto­
ści postanow ił przeszukać cypel wyspy, poczyna­
jąc od bagien i posuwając się w  kierunku na 
wschód. Jednak porzucił wkrótce ten zam iar —  
puszcza wydała mu się zupełnie niedostępna.

—  N ik t nie przedrze się przez taki gąszcz —  
uspraw ied liw ia ł się w duchu. —  To  jes t oczyw iste 
niepodobieństwo...

Pom yśla ł następnie, że wobec tego zbada tylko 
przybrzeżną strefę.

* * *

Tego  samego dnia w ieczorem  do zatoki wpły- 
nęła^łódź motorowa.

Siedziało w  n iej czterech mężczyzn. Dwaj w y­
glądający na m ieszczuchów, trzym ali na kolanach 
małe w alizk i z żó łtej skóry, dwaj inni, siedzący 
skromnie na przedniej ławce, zw racali uwagę du­
żym  wzrostem  i potężną budową. —  Jeden z nich 
m iał szklane oko, drugi, bliznę, przecinającą czo­
ło, która była taka długa i głęboka, że zm ieściłby 
się w  niej palec, położony na płask.

M otorowka mknęła z ogrom ną szybkością, po­
zostaw ia jąc białą smugę piany na czarnej po­

w ierzchn i w ody; silny re flek tor rzucał daleko 
na przód wąski snop oślep iającego św iatła.

Łódź sunęła na pełnym gazie i dopiero w  od­
ległości kilku m etrów  od lądu zahamowała ją  
gw ałtow nie śruba, przełączona na tylny b ieg  i mo­
torówka zadziw ia jąco m iękkim i łagodnym  ru­
chem ślizgow ym  dobiła do przystani.

Chińczyk siedzący przy sterze, uśmiechnął się 
—  w idoczn ie m istrzowskie prowadzenie łodzi 
i możność popisania się w yjątkow ą um iejętnością 
spraw iały mu w ielką przyjem ność.

Czterej panowie w yszli na brzeg. N a przodzie 
kroczyło dwóch potężnie zbudowanych mężczyzn 
z ta jem niczym i śladam i na twarzach po przeby­
tych walkach lub po niebezpiecznych przygodach, 
o które nie trudno w krajach podzwrotnikowych.

.Weldon wyszedł na spotkanie.
Obaj panowie, idący przodem, w y ję li swoje do­

wody osobiste i w y leg itym ow ali się przed w łaśc i­
cielem  p lantacji.

—  O... —  pow iedzia ł p rzeciąg le  zdziw iony 
W eldon.

Obaj schowali swoje dokumenty.
—  Oczyw iście, panow ie mogą robić wszystko, 

co uważają za stosowne —  podjął po chw ili W el- 
don. —  Jestem do usług panów, proszę rozkazy­
wać. M oże panom będą potrzebni ludzie?

(C ią g  dalszy nastąp i).

Przedpłata miesięczna w Krakowie bez odniesienia. 4.50 zł, z odniesieniem 5 zŁ 
Na całym obszarze Państwa Polskiego z przesyłką pocztową 5 zł, za granicą 8 zł.
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CENY OGŁOSZEŃ
Ogłoszenie zwykłe za wiersz milimetrowy 20 gr
Nadesłane strona 9-ta . . . . . .  50 gr
Komunikaty »  „  »  . * . , « *  60 gr
Komunikaty n a l  »  „  „  . . . « * *  70 gr
Drobne za wyraz . . .  i t . . . . .  . . .  10 gr
Układ tabelaryczny o 50% drożej. —  Za zastrzeżenie miej’sca dolicza się 25%.

Wydawca: za „Katolickie Towarzy stwo .Wydawnicze" Ska z o. o. dr St. Kijak. —  Redaktor odpowiedzialny mgr Konstanty Turowski,
DruKurnia Pjiską, Fr, Zemanka w Krakowie,


